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Niedziela, dnia 9 października 1938 


Nowa Zmiana 


[i nioniecho-Ceskich 


Niemcy wymogły na komisji międzynarodowej przyznanie obszarów, żądanych przez Hitlera w Godesbergu — 
— Przymusowe „kapie ACIOSOWAJ — rae ze już piątą ced JE P aaa oficjalny 


Praga. (Tel. wł.) Najważniejszym 
wydarzeniem dnia jest nowa zmiana 
granic niemiecko - czeskich. Nastąpi- 
łą ona wskutek wystąpienia Niemców, 
którzy na komisji międzynarodowej 
w Berlinie wysunęli żądania w formie 
ultymatywnej w tym momencie, kiedy 
Czesi zarządzili demobilizację dwóch 
roczników, a Francja i Anglia — de- 
mobilizację armii i floty. 

Żądania Rzeszy przyjęto i Niemcy 
odrazu wczoraj zajęli rozmaite punk- 
ty, jakie komisja im przyznała. Fak- 
tvcznie jest to granica, którą Hitler 
wysunął w Godesbergu. 

W czwartek zajęto wyspę na Duna- 
ju, Pieczałkę, leżącą naprzeciw Braty- 
sławy, która dawniej należała do We- 
gier W czwartek również zajęły od- 
działy niemieckie Brzecławę (Lunden- 
burg), będącą dziś miastem czeskim. 
W dalszym ciagu granica mà zająć re- 
jon Znojma, Morawski Krumłów, Ra- 
chacice, dalej granica biegnie w kie- 
runku Pilzna pozostawiając okręg Do- 
mażlic w rękach czeskich, skręca ku 
północy na Zatec, pozostający w rę- 
kach czeskich, przebiega nad Łabą, 
idzie na południe od niemieckiego Ja- 
błońca, oddaje Niemcom Karkonosze, 
zatrzymuje dla Czechów rejon koło 
Nachodu, wbija się dużym klinem w 
Morawy wzdłuż rzeki Świtawy, zabie- 
rając dla Niemiec Zabrzeg, ogarnia 
północne Morawy wzdłuż Odry i òd- 
daje cały Śląsk Opawski w ręce nie- 
mieckie. Wskutek tych zarządzeń li- 
nie kolejowe łączące Pragę z Brnem 
i Bratysławą oraz Pragę z Bogumi- 
nem zostają przecięte. Czesi musieli 
się na te warunki zgodzić, jakkolwiek 
po Godesbergu kategorycznie jo odrzu. 
cili. 

Rozgoryczenie 
w Czechosłowacji 

Praga. (PAT). Sprawa tzw. piątej 

strefy okupacyjnej, tj. terytoriów pozo- 
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Na mapce powyższej przedstawione są poglądowo obszary Czechosłowacji, 
zajęte przez Niemców od £ października rb. w strefach oznaczonych cyframi 
rzymskimi I, M, III i IV, oraz oznaczone miejscami zakreskowanymi ob- 
szary, których Niemcy jeszcze żądają i które już zaczęli zajmować. Dwie ważne 
linie kolejowe — jedna z Pragi do Bratysławy, druga z Brna do Morawskiej 
Ostrawy — wskutek okupacji niemieckiej ulegają przecięciu liniami granicz- 
nymi. — Miejsca zakropkowane oznaczają odstąpione Polsce powiaty Cieszyn 
i Frysztat, 


stałych, które w wyniku postanowień 
monachijskich i szczegółów, ustalo- 
nych przez komisję berlińską, obsadzo- 
na ma być przez wojska niemieckie 
dnia 10 bm. została definitywnie 
przesądzona, 

Zdaniem czeskosłowackich czynni- 
ków urzędowych w szczegółach, usta- 
lanych przez komisję delimitacyjną, 
przewidującą oddanie Rzeszy obszaru, 


ustalone przez komisję szczegóły wy- 
kraczają poza ustępstwa terytorialne, 
zaakceptowane przez rząd praski pod 
naciskiem mocarstw. Niemniej ze 
względu na bezapelacyjny i technicz- 
ny charakter postanowień monachij- 
skich i postanowienia komisji berliń- 
skiej, jak podkreślono w komunika- 
cie radiowym, wydanym wczoraj póź- 
nym wieczorem, rząd czeskosłowacki 


Słowacja uzyskała własny rząd 


Uchwały, zapadłe na zgromadzeniu 
przedstawicieli wszystkich stronnictw 
slowąckich w Zylinie spotkały się z èn- 
tuzjastycznym przyjęciem przez całą 
Słowację. 

Utworzył się słowacki rząd narodo- 
wy, złożony z 5 ministrów z posłem Ti- 
so na czele, który przybył do Bratysła- 
wy wczoraj, w czwartek w godzinach 
popołudniowych, manifestacyjnie wi- 
tany przez ludność. 


Urzędowy komunikat 


W godzinach wieczornych ogłoszo- 
no w Pradze następujący komunikat 
urzędowy: 


„Rząd czeskosłowacki na wnio- 
sek premiera mianował posła dra 
Tiso ministrem dla Słowacji, po- 
wierzając mu jednocześnie misję 


wysunięcia kandydatur na mini- 
strów rządu Słowacji." 


Władza wykonawcza 
dla Słowaków 


Praga. (PAT). Na wczorajszym 
kongresie przedstawicieli stronnictw 
słowackich w Żylinie sformułowany 
został projekt ustawy, ' ustalający 
szczegóły przejęcia władzy wykonaw- 
czej na ziemi słowackiej przez sło- 
wacki rząd autonomiczny. Projekt ten 
uchwalony ma być przez parlament 
czeskosłowacki najpóźniej do dnia 28 
bm. W myśl tego projektu powołane 
zostają do życia autonomiczne organy 
władzy wykonawczej na ziemi słowac. 
kiej. 

Władzę wykonawczą na ziemi sło- 
wackiej wykonywać ma słowacki 


rząd, który składać się będzie z 5 mi- 
nistrów z premierem na czele. Kompe- 
tencjom rządu nie będą podlegać. na- 
stępujące agendy: spraw zagranicz- 
nych obrony narodowej oraz sprawy 
długów państwowych. 

Ministrowie słowaccy 
cześnie członkami 
w Pradze. ; 

Poszczególne agendy ministerstw 
rządu słowackiego podzielone będą w 
sposób następujący: 

a) ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych (również agendy wymiaru spra- 
wiedliwości, zdrowia publicznego i 
wychowania fizycznego), 

b) ministerstwo komunikacji (spra- 
wy poczty, telegrafu i komunikacji 
kolejowej), 

c) ministerstwo gospodarki (roboty 

(Ciąg dalszy na stronicy 2). 


będą jedno- 
rządu centralnego 


nie widzi innego wyjścia, niż przy ję- 
cie powyższego rozwiązania jako nie- 
zmienialny fakt. 

Dzisiejsza prasa czeska zamieszcza 
tylko wczorajszy komunikat radiowy 
powstrzymując się od wszelkich ko- 
mentarzy. Jedynie w tytułach dzienni- 
ki dają wyraz swemu rozgoryczeniu 
podkreślając jednak, jż wobec defini- 
tywnego rozstrzygnięcia mocarstw mi- 
mo, iż piąta strefa rozciąga się na ob- 
szary częstokroć w większości czeskie, 
wszelkie protesty są bezcelowe. 


Zgromadzenie narodowe 
Czechosłowacji 


Praga. (PAT.) Zwołanie jesien- 
nej sesji parlamentarnej w paździer- 
niku jest niemożliwe, gdyż wskutek 
utraty szeregu terytoriów trudno u- 
stalić skład członków parlamentu. — 
Zwołanie zgromadzenią narodowego i 
sesji jesiennej nastąpi po definitvw- 
nym ustaleniu granic. 


Starostwo frysztackie 


Cieszyn. (PAT.) Personel staro- 
stwa frysztackiego został już niemal 


- skompletowany. Wicestarostą Fry- 


sztatu został p. Medwedzki, długoletni 
wicestarosta w Bielsku. Pierwszym 
referendarzem został cieszyniak zaol- 
zański mgr Bartulec. Również cały 
prsonel kancelaryjny i pomocniczy re- 
krutuje się spośród miejscowych lu- 


“ Benesz opuścił Pragę 


Praga (PAT). B. prezydent repu- 
bliki dr Benesz, który wczoraj poże- 
gnał się ze swymi współpracownika- 
mi, opuścił zamek na Hradczynie, u- 
dając się do swej prywatnej posiadło- 
ści Seminovousti, położonej o kilka- 
dżiesiąt kilometrów na południe od 
Pragi. 


Poseł Flavik w Pradze 


Warszawa, (Tel. wł). Od kilku 
dni bawi w Pradze czeskiej poseł cze- 
skosłowacki w Polsce dr Flavik. Pobyt 
ten pozostaje w związku z przekaza- 
niem Polsce Śląska Zaolzańskiego. (w) 


Hitler w Jaererndarf 


Berlin (PAT). Kanclerz Hitler 
w swej czwartej podróży przez dawną 
niemiecko - czechosłowacką granicę 
przybył dziś przed południem do 0O- 
bersdorf, a następnie przez Schoen- 
wiese i Kohlbach do Jaegerndorf, 
pierwszei większej miejscowości w 4 
strefie. Kanclerz w otoczeniu Goerin- 
ga i Henleina wygłosił z balkonu ra- 
tusza przemówienie do tłumów. 

Berlin (PAT). Niemieckie Biuro 
Informacyjne podaje, że wydane zo- 
stało ponownie zarządzenie, aby lud- 
ność zaniechała rzucania ‘kwiatów i 
innych przedmiotów do wozu kancle- 
rza, gdyż w piątek od rzuconego do 
wozu bukietu kwiatów kanclerz od- 
niósł lekką ranę twarzy. 


Słowacja 
uzyskała własny rząd 


(Dokończenie ze stronicy 1) 
, publiczne, handel, przemysł, rzemio- 
sło i rolnictwo), 

d) ministerstwo kultury narodowej 
(oświecenie publiczne), 

e) ministerstwo finansów i opieki 
społecznej, 

f) wszystkie ziemie słowackie pod- 
legają autonomicznemu rządowi sło- 
wackiemu. 

Proporcjonalny podział wydatków 
budżetu państwa  czechosłowackiego 
ustalany będzie przez specjalną komi- 
sję. 

Dalsze rozmowy 

Praga. (PAT). Uchwały, powzięte 
w dniu wczorajszym na kongresie 
stronnictw słowackich, zaakceptowane 
przez rząd praski, dotyczą ną razie u- 
znania autonomii słowackiej jako ta- 
kiej, w szczególności zaś tylko w kwe. 
stii decentralizacji władzy wykonaw- 
czej, 

Zarządzenia autonomiczne orga- 
nów ustawodawczych ustalone będą 
niebawem w dalszych rozmowach, ja- 
kie nawiązane zostaną między człon 
kami rządu praskiego i członkami 
przyszłego rządu słowackiego. 

Minister: pełnomocny na Słowację 
dr Tiso wraz ze współpracownikami 
przybył dziś przed południem do 
Pragi. 3 

Sklad rządu słowackiego 

Praga. (PAT). Rząd słowacki 
składa się z 5 członków. Przewodni- 
czącym rządu jest Józef Tiso (Słowac- 
ka Partia Ludowa), minister spraw 
wewnętrznych — Fernand Durczanski 
(S: P. L), minister oświaty — Matus 
Czarnak (S. P. L.), minister gospodarki 
— Teplanski (Agrariusz Słowacki), mi- 
nister finansów — Zatko (Agrariusz 
Słowacki). 


Kim jest ks. dr Tiso 


Pierwszy minister nowego rządu sło- 
wackiego, ks. dr Tiso od szeregu lat 
pełnił funkcje zastępcy przywódcy Sło- 
wackiej Partii Ludowej, 

Po śmierci ks. Hlinki dr Tiso zajął 
jego miejsce. Przez ostatnie kilkanaście 
lat dr Tiso Ściśle współpracował z ks, 
« Hlinką. Przez długie lata był posłem do 
parlamentu czeskoslowackiego. 

Wśród Słowaków dr Tiso uchodzi za 
męża silnej ręki, W zasadzie uważany 
jest jednak za zwolennika kierunku u- 
miarkowanego w stosunku do Qzech. 


Wyjaśnienie 
p. Kowalskiego 


W „Orędowniku* z dnia 28 sierp- 
nia 1938 r. nr 196 ukazał się artykuł 
pt. „Prezes „Strzelca“ i „Ozonu* z O- 
poczna defraudantem. Popłoch wśród 
opoczyńskiej „sanacji“. — „Ozonowy* 
as pod ciężkimi zarzutami“, Obecnie 
od p. Stanisława Kowalskiego otrzy- 
maliśmy poniższe sprostowanie: 

„Nieprawdą jest, „iż p. Stanisław 
Kowalski stoi pod zarzutem defrauda- 
cji, że maltretował personel księgarni, 
wymuszał na sklepowych podpisywa- 
nie fąłszywych rachunków za niewy- 
brany towar", 

„Nieprawdą jest, że „na ogólny ra- 
chunek wybranych materiałów szkol- 
nych przez dziatwę szkolną z „rozka- 
zu“ personel wpisywał towary wybra- 
ne przez p. St Kowalskiego, jego dzie- 
ci, żonę, a co gorsza nawet i prywatne 
pożyczki pieniężne zaciągane przęz p. 
Kowalskiego“, 

Nieprawdą jest, że „książeczką ob- 
rachunkowa konta p. Stanisława, Ko- 
walskiego posiadała jakąś "wyższą si- 
łę”*, bo ginęła kilka razy do roku, aż 
kończyło się na tym, że rachunek fik- 
cyjny Magistrat m. Opoczna płacił". 

„Natomiast prawdą jest, że gospo- 
darka Księgarni Spółdzielczej w O- 
pocznie prowadzona jest przez kierow- 
nika Kowalskiego Stanisława normal- 
nie, czego dowodem są. protokoły z do- 
konywanych od 1928 roku rewizyj 
przez władze spółdzielni, jak: komisje 
rewizyjne, rady nadzorcze i walne ze- 
branią członków Spółdzielni oraz pro- 
tokoły corocznych lustracyj, dokony- 
wanych przez lustratorów Związku 
Spółdzielni Społem w Warszawie, któ- 
rego członkiem jest wspomnianą księ- 


garnia. 
„Dalej prawdą jest, że księgi in- 
wentarzowe szkolne  skontrolowane 


przez członków Dozoru Szkolnego m. 
Opoczna w 1935 roku i przez władze 
szkolne w 1986 roku prowadzone są 
normalnie bez zastrzeżeń i wszystkie 
pozycje w nich poparte sa dowodami. 


Strons ? — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 9 października 1038 — Numer 23% 


Włochy występują zdecydowanie 
przeciw Żydom 


Doniosie uchwały Wielkiej Rady Faszystowskiej 


R z y m. (Tel. wł.) Wielka Rada Fa- 
szystowska rozpoczęła w czwartek o 
godz. 22 swoje obrady i zakończyła je 
o godz. 2.40, odraczając się do piątku 
godziny 22. 

W sprawach rasy powzięto bardzo 
ważne uchwały, stwierdzając, że usta- 
wa zakazująca osiedlania się Żydów 
nie mogła być już dłużej odraczana. 
Wielka Rada z uznaniem przyjęła do 
wiadomości wydanie przez rząd posta- 
nowień, zezwalających na wydalanie 
Żydów z Włoch, 

Jako Żyda uznaje się dziecko rodzi- 
ców Żydów, dziecko ojca Żyda i matki 
aryjki nie-Włoszki, oraz tych wszyst- 
kich zrodzonych z małżeństw miesza- 
nych, którzy przyznają się do religii 
żydowskiej. Wyjątki przewiduje się 
dla pewnych grup Żydów, np. odzna- 
czonych uczestników wojny. 

Ustalono pewne wytyczne dla Ży- 


dów obywateli włoskich. W myśl 
czwartkowej uchwały Żydzi nie mogą 
być przyjęci do partii faszystowskiej, 
nie mogą posiądać lub  dzierżawić 
przedsiębiorstw, które zatrudniają sto 
lub węcej pracowników, nie mogą po- 
siadać ziemi ponad 50 hektarów, nie 
mogą pełnić służby w armii włoskiej. 
Specjalne przepisy uchwalono dla wy- 
konywania zawodu przez Żydów. Po- 
stanowiono zezwolić na tworzenie od- 
rębnych szkół średnich dla Żydów. 

Wielka Rada nie wyklucza możli- 
wości kontrolowanej emigracji Żydów 
europejskich do pewnych określonych 
terenów w Etiopii, aby odciążyć napór 
na Palestynę. 

Z zadowoleniem przyjęto do wiado- 
mości fakt utworzenia na głównych 
uniwersytetach włoskich katedr dla 
studium zagadnień rasowych. 


Węgry żądają Rusi Podkarpackiej 


Budapeszt. (Tel. wł.) Cała prasa 
węgierska zamieszcza artykuły, doma- 
gające się przyłączenia Rusi Podkar- 
packiej do Węgier i ustanowienia w 
ten sposób wspólnej granicy polsko- 
węgierskiej. i 

Krytycznie przyjęto w Budapeszcie 
wiadomość, że władze niemieckie po- 
parły tworzenie w b. Austrii osobnego 
„korpusu słowackiego*, zorganizowa- 
nego na wzór poprzedniego „korpusu 


sudeckiego”, a skierowanego zarówno 


przeciw Czechom, jak przeciw Węgrom. 


Rokowania 
czesko-węgierskie 


Praga. (PAT). Powrócił do Pragi 
z Budapesztu poseł węgierski Watt- 
steiń. Dziś w godzinach przedpołu- 
dniowych poseł węgierski udał się do 
tutejszego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. Przypuszcza się, że rokowa- 
nia komisji mieszanej w sprawie osta- 
tecznego ustalenia granic czechosło- 
wacko-węgierskich rozpoczną się w 
miejscowości Komarno w sobotę. 


Pociąg zabił cztery osoby 


Straszne zderzenie furmanki z pociągiem 


Wilno (PAT). W dniu 6 bm. na jamin, 14-letni 


trakcie Dzizna — Łuzki wskutek spła- 
szenia się konią wpadła pod autobus 
iurmanka, Jadący nią 48-letni Szo- 
łom Marynow, jego 11-letni syn Ban- 


| 


Noach Pawłowicz zo- 
stali zabici na miejscu, czwarty zaś 
podróżny 16-letni Chaim  Szejkin 


zmarł w szpitalu dzisnieńskim. Kie-.|. 
rowcę autobusu zatrzymano. 


Aresztowania w aferze dewizowej 
we Włoszech 


Afera wywołała olbrzymie wrażenie w całym kraju 


Rzym (PAT) W związku z wykry- 
tą ostatnio aferą wywozu dewiz za gra- 
nicę aresztowano tu buchaltera France- 
sco la Cava, który współpracował z nie- 
dawno uwięzionym  finansistą Żydem 
Sacerdoti, i hrabiego Benedetto Ortą di 
Torre Uzozna. 

La Cava na polecenie Sacerdoti'ego 
wręczył hrabinie Orta di Torre Uzzona 
La Cava na polecenie Sacerdoti'ego 
wręczył hrabinie Orta di Torre Uzzona 
1.055 tys. lirów w banknotach, którą te 
sumę miała ona przekązać markizowi 
Godi di Godio przed jego wyjazdem za 
granicę. Sumę tę doręczył markizowi 


kuzyn, hrabiny i tę właśnie sumę znale- 
ziono w przedziale wagonu sypialnego, 
zajętym przez markiza Godi di Godio. 
Za wywiezienie wspomnianej kwoty 
markiz miał otrzymać sowiłą prowizję. 
Prawdopodobnie jest om wmieszany 
również w aferę Giulio Burali, które- 
go obecnie poszukują władze. Hrabina 
Orta di Torre przebywa podobno we 
Francji. 

Jak podaje prasa, Żyd Sacerdoti już 
oddawna wywoził dewizy z Włoch na 
Riwierę francuską, Cała afera dewizo- 
wa wzbudziła we Włoszech zrozumiałą 
sensację. 


— — LEZA Znana An 


Depesze od Japonii 


Warszawa. (Tel. wł.). W związ- 
ku z odzyskaniem przez Polskę Śląska 
Zaolzańskiego, otrzymał marsz. Śmi- 
gły-Rydz 2 depesze gratulacyjne od 
naczelnych władz wojskowych Japonii. 
Marszałkowi wręczył je japoński atta- 
che wojskowy w Warszawie ppłk. Ueta 


na specjalnej audiencji w piątek. 

W odpowiedzi wysłał marsz. Śmi- 
gły-Rydz podziękowania za pośrednie- 
twem attache wojskowego przy ambas 
sądzie R. P. w Tokio dla szefa sztabu 
generalnego marsz. ks. Kanina i min. 
spraw wojskowych gen. Itagaki. 


=- 
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W niedzielę wprowadzony zostaje w restau; 
racjach całej Austrii tzw. „Pintopfzericht 
(obiad jednodaniowy. Cena takiego obiadu wy- 
nosić będzie w pierwszorzędnych restauracjach 
2 marki, przy czym będzie doliczany podatek w 
wysokości 1.20 marek. Nakaznno również ludno- 
ści wprowadzić w gospodarstwach domowych 
„Bintopfgericht”. 


zk 

Rumuński bandyta, nazywany nowym Rinal- 
dem Rinaldini, niejaki Coroiu, przebywający w 
więzieniu w Morginach, wniósł obecnie skargę 
rozwodowa motywując ją tym, że żona jego od 
dłuższego czasu nie odwiedza go w więzieniu. 
Coroiu ożenił się z nią będąc w więzieniu, ona 
zań zakochała się w nim podczas rozprawy 88- 
dówej, gdy siedział na ławie oskarżonych, 


Samolot wojskowy rozbił się w czwartek wie- 
czorem w Plinlimon niedaleko Llandano w 
hrabstwie Montgomery. Trzy osoby załogi po- 
niosły śmierć. 


* 

W okolicy Tromsoe zatonęły wczoraj w cza- 
sie gwałtownej burzy trzy barki rybackie. Spo- 
śród 10-ciu osób, stanowiących załogę, siedem 
utonęło. 


* : : 

Na przejeździe kolejowym pod Wiesloch, po- 
ciag towarowy najechał na omnibus pelen pasa- 
żerów. W katastrofie zabitych zostało 11 osób 
a rannych kilkadziesiąt. 


* 

Zgodnie z postanowieniem komisji berlińskiej 

zwolniono kilkaset osób narodowości czeskiej, 

aręsztowanych w Austrii z powodów politycz- 

nych, Większość zwolnionych udała się do Oze- 
chosłownacji, » 


W związku z akcją wladz czeskich mająca 
na celu zwalczanie antyczeskie propagandy 
radiowej zakazano pod karą wysokich en 
odbioru w lokalach publicznych wszelkich za- 

nudycyj radiowych. 


„Czeskie Slowo" (dziennik rządowy) zamie- 
Ńwa wydać w najbliższych dniach tzw. „Białą 
księgę * Czechosłowacji. Opublikowane w niej 
zostaną wszystkie dyplomatyczne demarche, no- 
ty, mamoranda, interwencje oras wyniki docho- 
dzeń urzędowych, dotyczących ostatnich wyda- 
rzeń, jakie się rozegrały w Czechosłowacji do 
dnia 30-go września rb. Nad redakcją tej doku- 
mentarnej księgi pracuje szereg urzędów i in- 
stytucyj z ministerium spr. zagr. na czele, 


EJ 2 

Na stanowisko ministra spraw zagranicr- 
mych w Japonii, opróżnione przez nominację wi- 
ceministra Horinuszi ambasadorem w Waszyne- 
tonie, został mianowany japoński dyplomatycz- 
ny doradca w A, 


W Austrii wydano odezwę do ludności wzy- 
wającą ją do oddania władzom wszystkiego nie- 
potrzebnego żelaza, 


Ostatnio wszczęte S talr energiczne stara- 
nia, aby dzieciom na Śląsku przywracać imiona 
polskie zamiast niemieckich, jakimi je dawniej 
obdarzyło duchowieństwo niemieckiei i władze, 

- W dniu 6 bm, odjeżdża na szczęście z Polski 
800 Żydów do Palestyny. 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener, © moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielą. 9-12. 
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Echa strasznej katastrofy 
kopalnianej w Japonii 


Tokio, (PAT). Galerie kopalni Yu. 
bari w prefekturze Hokkaido, gdzie 
nażgtąpił wybuch gazów, znajduja się 
naj głębokości przeszło 2 tys. metrów. 
W akcji ratunkowej bierze udział 16 
drużyn po 20 osób każda. Dotychczas 
uratowano 149 górników, 28 wyszło z 
kopalni z ranami i osmalonymi twa- 
rzami. Na powierzchnię wydobyto 47 
trupów. W głębi kopalni znajduje się 
jeszcze 104 górników. 


Bluecher w Moskwie 
Tokio. (PAT) Według wiadomości, 
otrzymanych tu z Hsin-King, marszałek 
Bluecher został odwołany do Moskwy 
jeszcze we wrześniu. Ma on otrzymać 
stanowisko doradcy w ludowym komi- 
sariacie obrony, które znajdowałoby się 


„jednak pod ścisłą kontrolą ludowego ko- 


misariatu spraw wewnętrznych. 


Położenie wewnętrzne Francji 


Rząd musi przystąpić energicznie do radykalnego uzdrowienia życia gospodarczege 


Paryż (PAT) Analiza położenia 
wewnętrznego i międzynarodowego 
Francji w ujęciu większości dzienników 
nie wypada zbyt optymistycznie. 

Prasa przyznaje, iż rząd Dalađiera 
ma przed sobą półtora miesiąca czasu, 
by przy pomocy pełnomocnictw zapo- 
biec nowemu krachowi franka, by zor- 
ganizować bia na nowych pod- 
stawach i odbudować powagę Francji w 
dziedzinie międzynarodowej. Dzienniki 


Stanisław Kowalski w Opocznie, 4 nie ukrywają jednak, że fakt, iż gabinet 


kraju — Apel Daladiera 


opiera się w tej chwili na zmiennej 
większości, może mu przysporzyć trud- 
ności i zmusić do lawirowania. 

Prasa prawicowa wyraźnie zazna- 
cza czego oczekuje od premiera. Spora- 
dyczne zarządzenia finansowe jak np. 
przeliczenia zapasu złota w Banku 
Francji, zdaniem dzienników umiarko- 
wanych, nie rozwiążą położenia finan- 
sowego i gospodarczego kraju. Premier 
winien przystąpić do radykalnego u- 
adrowienia calego życia gospodarczego, 


do odbudowy produkcji przede wszyst- 
kim przez wzmocnienie nasilenia pra- 
cy, a więc dalszś rozluźnienie sztywne- 
go ustawodawstwa społecznego, narzu- 
conego przez „front ideowy“. 

Koła polityczne zachowują tymcza- 
8em. dyskrecję co do zamiarów rządu 
w zakresie wykorzystania pełnomoc- 
nietw, ograniczając się tylko do stwier- 
dzenia czego nie zamierza się zrobić, a 
mianowicie — nowej dewaluacji fran- 
ką i wprowadzenia kontroli dewiz. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


Ostatnie wypadki na terenie mię- 
dzynarodowym są nie tylko klęską 
Czechosłowacji — takiej, jaką stwo- 
rzyli ją Masaryk i Benesz, — i nie tyl- 
ko poważnym poderwaniem pozycji 
Francji w Europie środkowej i wscho- 
dniej. Przebieg ich jest zarazem dal- 
szym ogniwem w zanikaniu wpływu 
Rosji Sowieckiej na bieg spraw euro- 
pejskich, 

Wpływ ten był do niedawna bardzo 
znaczny; wyraził się on w paktach 
francusko-sowieckim i czeskosłowac- 
Kko-sowieckim, które miały stworzyć 
polityczną i militarną przeciwwagę dla 
ekspansji niemieckiej, dalej w akcji 
Sowietów na terenie hiszpańskim oraz 
w wejściu ich do Ligi Narodów i ruch- 
liwej na tym terenie działalności ko- 
misarza Litwinową. 

Ostatnie dwa lata przynoszą jednak 
Moskwie za granicą same minusy. Już 
samo położenie na Dalekim Wschodzie 
i duża na tym terenie prężność Japonii 
musi z konieczności absorbować znacz- 
ną część sił Związku Sowieckiego od- 
ciągając je od zagadnień europejskich; 
pakt  przeciwkomunistyczny między 
Berlinem, Rzymem i Tokio wzmacnia 
jeszcze bardziej istniejącą w tym za- 
kresie współzależność, Na Półwyspie 
Pirenejskim bolszewikom także się nie 
szczęści; wspomagana przez nich czer- 
wona Hiszpania trzyma się jeszcze, ale 
piędź za piędzią traci swe terytoria na 
rzecz nacierających szeregów generała 
Franco. 

Najdotkliwsze jednak straty poli- 
tyczne ponoszą Sowiety w związku z 
wydarzeniami w Europie środkowej i 
wschodniej. Już bierność ich w kon- 
flikcie polsko-litewskim na wiosnę rb. 
oceniona została przez dużą część pra- 
sy europejskiej jako wyraz słabości, — 
Litwa bowiem liczyła na poparcie, przy- 
najmniej dyplomatyczne, Moskwy. Po- 
parcie to swoją drogą było bardzo trud- 
ne: było rzeczą niemal niemożliwą 
przeciwstawiać się ultimatum polskie- 
mu, domagającemu się normalizacji 
stosunków i ustanowienia pokoju mię- 
dzy obu krajami. 

Próbę wartości Sowietów jako soju- 
sznika stanowił za to niewątpliwie 
atak niemiecki na Sudety. Moskwa 
zawiodła tu zupełnie nadzieje rządu 
praskiego: zasłoniła się przepisem 
paktu, postanawiającym, że jej obo- 
wiązkiem jest pomoc wojskowa tylko 
w razie uprzedniego wystąpienia zbroj- 
nego Francji. Tymczasem odnosi się 
wrażenie, że stanowisko Paryża w 
sprawie kraju sudeckiego byłoby mo- 
że inne, gdyby właśnie nie nie- 
“wiara Francji w skuteczny sukurs 
wojskowy Z. S. R. R. A do tego su- 
kursu bolszewicy zresztą w ogóle 
skłonni nie byli i kto wie, czy nawet 
w razie zbrojnej interwencji Francji 
nie wykręciliby się od niego jakimś 
innym argumentem... i 

Skąd ta słabość? Nie tłumaczy jej 
dostatecznie nawet położenie na. Dale- 
kim Wschodzie; wszak Japonia uwi- 
kłała się w przewlekłą wojnę z China- 
mi, która musi poważnie wycieńczać 
jej zasoby — i w materiale ludzkim i go- 
spodarcze. Złe „samopoczucie* wład- 
ców Kremla spowodowane została na- 
pewno w znacznej mierze także 
wewnętrznymi fermentami w Rosji, 
których epilogiem jest od dwóch lat 
generalna naganka na opozycję „troc- 
kistowską* i masowe rozstrzeliwania, 
obejmujące wielu, najwyższych nawet 
do niedawna, dostojników cywilnych 
i wojskowych. Fakty tego rodzaju, jak 
stracenie marsz. Tuchaczewskiego i 
szeregu wybitnych oficerów czerwonej 
armii musiały w jej szeregach wywo- 
łać znaczne rozprzężenie moralne. 


Słabość Sowietów 


leży wyprowadzać wniosków zbyt da- 
leko idących. Armia sowiecka jest dziś 


na nowych, dostosowanych do zmie- 
nionej sytuacji międzynarodowej pod- 


jedną z najlepiej pod względem tech- | stawach. Mimo mirażu „dyktatury 
nicznym wyposażonych na świecie; fa- | czterech mocarstw“, mimo wszelkich I 
chowcy wojskowi podkreślają zwła- | na Polskę dąsów, Francja — w obliczu 
szcza liczebność i wartość bojową lot- | rosnącej w błyskawicznym tempie po- 
nictwa rosyjskiego. Także inne rodzaje | tęgi niemieckiej — nie będzie mogła 
broni stoją wysoko. Toteż taka Japo- | poprzestać na samym tylko, choćby 
nia nie kwapi się zgoła do zbrojnej | najściślejszym, przymierzu z Wielką 
rozgrywki z Z. S. R. R. i niewątpliwie | Brytanią i będzie musiała szukać tak- 
nie będzie się tak szybko kwapiła na- | że opacia w obszarach, położonych na 
wet po zakończeniu swej kampanii | wschód od Niemiec. Oparcie to będzie 
chińskiej. Zdaje sobie ona sprawę, że | mogła dać jej tylko Polska, — pod wa- 
o ile Sowiety są, przynajmniej obecnie, | runkiem jednak, że będzie to stosunek 
w dużym stopniu sparaliżowane w ak- | równych z równymi, że kraj nasz nie 
cji na zewnątrz, o tyle ich siła obronna | będzie nadal odsuwany przez Paryż 
jest nadal bardzo znaczna, poza nawias wielkich rozstrzygnięć 

Jakie z tych wszystkich faktów i | europejskich i światowych. 
rozważań wynikają wnioski dla Pol- Sprawa ta jest oczywiście tylko jed- 
ski ? nym z problemów, przed którymi staje 

Wobec tego, że pakt z Moskwą stra- | dziś Polska. Do całokształtu zagadnie- 
cił. dla Paryża całe swe praktyczne | nia: Polska a położenie międzynaro- 
znaczenie, winna polityka polska dążyć | dowe powrócimy. 
do odnowienia aliansu z Francją 
EA ZZ TRE Z ZEE WEZ RNA W WRZ ZYWO ZZ KSZO DZ YZ SAKRALIA, 
POD HASŁEM EKSPANSJI GOSPODARCZEJ RZESZY, 

$ i | 
Min. gosnodarki Rzeszy Niemieckiej dr Funk podjął przed kilku dniami podróż 
do państw bałkańskich 4 Turcji. W Białogrodzie min. Funk konferował z pre- 
mierem jugoslowiańskim Stojadinowiczem w obecności posła Rzeszy von Heeren 
Uzasadnienie wyroku 
U UJ e V r a 
w sprawie inż. A. Doboszyńskiego 

Sąd Okręgowy we Lwowie przesłał , rackiego. 
na ręce dziekana R. A. dra Jana Pie- Dla informacji dodajemy, że pisem- 
rackiego pisemne uzasadnienie wyro- | ne uzasadnienie wyroku, potrzebne do 
ku w sprawie inż. A. Doboszyńskiego. | wywodu apelacyjnego, jest zresztą za- 

Uzasadnienie to potrzebne do wy- | wsze wysyłane do obrony w jednym 
wodu apelacyjnego obejmuje 14 stron | tylko egzemplarzu bez względu na ilość 
pisma maszynowego. obrońców, a to z tego powodu, aby nie 

Do inż. Doboszyńskiego nie dopu- | powstało kilka terminów wniesienia 
szczają władze więzienne żadnego z o- | wywodu apelacji. Jeśli bowiem przesy- 
brońców, którzy opuścili salę rozpraw | łano by uzasadnienia do wszystkich o- 
stojąc na stanowisku, iż przez niebra- | brońców, to powstałaby taka sytuacja, 
nie udziału w rozprawie zrzekli się | że obrońca mieszkający poza siedzibą 
obrońcy pełnomocnictwa i jeśli zechcą | sądu, otrzymałby je o dzień lub kilka 
się widywać z inż. Doboszyńskim, będą ! dni później od obrońcy w miejscu i nie 
musieli przedłożyć nowe pełnomocnic- | wiadomym by było, kiedy upływa ter- 
twa. min zawity 7 dni od chwili doręczenia. 

Na tym też stanowisku stanął sąd Motywy, jakimi się sąd kierował 
przy przesyłaniu uzasadnienia wyroku | przy wymiarze kary inż. Doboszyńskie- 
i przesłał je wyłącznie do rąk dra Pie- | mu, ogłosimy później. 

Zwrot w polityce Pragi 
Znamienny artykuł w „Lidovych Novinach'*, zbliżonych 
do czeskiego M. S. Z. 

Praga. (PAT) W „Lidovych No- polu bitwy. Okazało się jednak, że, 
vinach*, piśmie zbliżonym do Min. Į strategia kierowana była w sposób 
Spraw Zagr.,. ukazał się zasługujący | fatalny. Armia nie mogła interwenio- 
na specjalną uwagę artykuł płka szt. | wać nawet taktycznie. Nie wstydźmy 
gen. Moraveca. Pisze on m. i.: się nazwać rzeczy po imieniu. >| 


„Wojna nasza z Niemcami do ostat- 
niej chwili wydawała się doskonale 
przygotowana pod względem dyploma- 
tycznym. Nasza zagraniczna polityka 
nadawała kierunek strategii. Armia 


nie unikniemy nowych pomyłek i ka- 
tastrof. 

„Musimy sobie uświadomić, że w 
ostatnich dniach byliśmy przekonani, 
że mamy najściślejsze i najmocniejsze 


Pogrzeb marsz. Averescu 
Bn 


? 


Oficerowie armii rumuńskiej wynoszą 
trumnę ze zwlokami zmarłego marszałka 


————--—----------— 


mogło uzyskać małe państwo. Polityka 
niemiecka potrafiła nas doskonale spa- 
raliżować pod względem wojskowym. 

„Nie róbmy sobie już żądnych złu- 
dzeń. Dlatego też polityka nasza musi 
znaleźć drogę dla dobrych stosunków 
z Niemcami, z którymi bylibyśmy się 
już dawno porozumieli, gdyby „szla- 
chetny“ Zachód nie groził ustawicznie 
wypowiedzeniem przymierza. Przyjdzie 
chwila, kiedy Europa znów o nas usły» 
szy. Na razie bierzmy przykład z Nie= 
miec i z tego, czego potrafiły one doko- 
nać w ciągu 20 lat po klęsce w r. 1918. 

„Długo odgrywaliśmy rolę żandar- 
ma, utrzymującego na uwięzi Rzeszę 
po to tylko, aby w decydującym mo- 
mencie zostać sami. Jeżeli światem 
rządzić ma nie prawo, lecz siła, zada- 
niem naszym jest przyłączyć się do 
strony silniejszej, zawrzeć umowę z 
Niemcami, związać się z Rzeszą gospo- 
darczo, tak jak Bułgaria lub Jugosła- 
wia i strzec się wciągnięcia do jakiego- 
kolwiek frontu przeciwniemieckiego;'* 


W czyim imieniu prze- 
mawiają 
Różne popołudniówki warszawskie roza 
poczęły jakby na komendę propagandę na 
rzecz osławionej „konsolidacji narodowej": 


W związku z tym konserwalywny „Czas“ 
pisze: 


„Charakterystyczne jest, że tego rodzaju 
nawoływania nie wychodzą od poważnych 
ośrodków myśli politycznej, ale od gazea 
tek brukowych. Jednoczesność i ton wy* 
stąpień redaktorów „Wieczoru” i „Gońca 
daje wiele do myślenia, no bo w czyim tą 
właściwie imieniu oni przemawiają?" 


W czyim imieniu? Naszym zdaniem 
należałoby raczej zapytać: z czyjej inspi- 


“ol „Cud nad Wisłą” 
dziełem socjalistów 


W „sanacyjnym" tygodniku „Robotnik 
Polski“ (nr 38) „historyk“ „sanacyjny” 
M. Malinowski (Wojtek) w polemice z p. 
Honowskim, autorem dzieła o r. 1918, tak 
się załatwia z zarzutami, tyczącymi rzą» 
dów ludowych Moraczewskiego: 


„Wreszcie dziś po dwudziestu latach; 
patrząc na wypadki w przeszłości zupeł+ 
nie obiektywnie twierdzę, że dobrze się 
stało, jak się stało, bo gdyby była endecja 
od razu w całej swej „krasie historycznej” 
doszła do władzy, — to niewiadomo, czy 
dziś bylibyśmy wolnymi obywatelami we 
własnej niepodległej Polsce, czy też może 
jedną z fikcyjnych republik sowieckich.“ 


Słowem — odpowiada na to „Myśl Naa 
rodowa“ — „Cud nad Wisłą" jest dziełem 
socjalistów.. 


Socjaliści łódzcy 
wahają się i rozważają 


Łódzkie władze PPS zwołały zebranie 
okręgowego komitetu robotniczego Wi 
piątek naradza się egzekutywa OKRPPS z 
zarządem okręgowej komisji Związków 
Zawodowych celem opracowania kampas 
nii wyborczej do samorządu. 

W. sobotę dnia 8 bm. odbędzie się nad. 
zwyczajne walne zebranie członków łódza 
kiej organizacji PPS. Na zebraniu omó+ 
wione zostaną sprawy: stosunek PPS do 
wyborów do Sejmu i Senatu i samorzą» 


Z tego wszystkiego jednak nie na , zajmowała się wyłącznie taktyką na , umowy sprzymierzeńcze, jakie w ogóle i dów, -` M 
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Chamberlain o swych zabiegach pokójowyć 


„Wojować można tylko o sprawę święta“ — Stosunki pokojowe z państwami totali- 
tarnymi są możliwe — Dążąc do pokoju nie należy się rozbrajać 


k Londyn. (PAT) Czterodniowa 
debata parlamentarna na temat wyni- 
ków akcji pokojowej Chamberlaina 
zakończyła się pełną aprobatą polityki 
premiera brytyjskiego. Głosowanie na- 
stąpiło po zakończeniu debaty przemó- 
wieniem premiera Chamberlaina. 

, „Spoglądając obecnie wstecz na wy- 
darzenia — powiedział premier — je- 
stem głęboko przeświadczony, że po- 
stępowanie moje zapobiegło wojnie 
Niesposób zmusić społeczeństwa do 
przyjęcia koncepcji wojny, o ile nie 
jest się samemu przekonanym, że 
sprawa. dla której wywołuje się woj- 
nę i. każe się ludziom walczyć, jest 
sprawą żywotną. Szerokie masy społe- 
czeństwa nie uważają, że walczyłyby 
o sprawę świętą, gdyby wezwało się 
je do wojny, abv zapobiec przyłącze- 
niu Niemców sudeckich do Rzeszy. 
Rozpętanie wojny o sprawę Niemców 
sudeckich nie byłoby wojną o sprawę 
świętą i dlatego należało wojny w tym 
wypadku uniknąć. 

„Oburzające jest twierdzenie, że 
Wielka Brytania zdradziła Czechosło- 
wację, udzielając jej rady przyjęcia 
zaleceń rządów brytyjskiego i francu- 
skiego. Rządy te uchroniły Czechosło- 
wację 'od całkowitego unicestwienia. 
Wielka Brytania nie miała żadnych 
zobowiązań traktatowych wobec Cze- 
chosłowacji. Z chwilą, gdv przekona- 
liśmy się, że nic nie jest w stanie u- 
trzymać dłużej ziemi sudeckiej w ob- 
rębie państwa czeskosłowackiego, na- 
legaliśmy na rząd czeski jak najusil- 
niej, aby zgodził się na odstąpienie 
tych obszarów i to prędko*. 

Omawiając wytyczne polityki za- 
granicznej Wielkiej Brytanii na przy- 
szłość, premier zaznaczył, że istnieje 
hipoteza, iż jakiekolwiek przyjazne 
lub oparte na zaufaniu stosunki z pań- 
stwami totalitarnymi są niemożliwe. 
„Jest rzeczą naturalną — oświadczył 
premier — że na podstawie tej hipote- 
zy wojna nastąpić by musiała”. Ale 
premier nie stoi na stanowisku, że 
wojna jest nieunikniona. Najlepszym 
argumentem przeciwko temu, jakoby 
wojna była nieunikniona, jest powsze- 
chna niechęć wśród wszystkich społe- 
czeństw przeciwko wojnie. 

Omawiajac następnie znaczenie de- 
klaracji, podpisanej w Monachium, 
premier zaprzeczył, jakoby deklaracja 
ta była jakimkolwiek paktem. Dekla- 
racja ta. o ile chodzi o sprawę nieucie- 
kania się nigdy do wojny, nie była na- 
wet stanowiskiem obu stron, które do- 
kument podpisały, lecz tylko ich po- 
glądem co do pragnień ich narodów. 
Chamherlain zaznaczył, że deklaracja 


ta nie była zredagowana przez kancle- 
rza Hitlera, lecz przez niego samego. 
„Nie należy brać zbyt dosłownie 
moich słów — zaznaczył dalej premier 
— wygłoszonych w chwili wielkiego 
wzruszenia, gdy powiedziałem, że po- 
kój za naszych czasów jest zapewnio- 
ny. Bynajmniej nie miałem na myśli. 
że do tego celu możemy dojść rozbra- 
jając się. Rozbrojenie się nasze, dopó- 
ki nie możemy sprowadzić rozbroje- 
nia się innych, byłoby tylko objawem 
słabości, a dyplomacją musi być po- 
parta siłą. Jedynym dodatnim rezul- 
tafem tej nagłej sytuacji, jaka powsta- 
ła, jest to, że rzuciła ona jaskrawe 
światło na stan naszych przygotowań 
wojennych. Zarządzone już zostało 


Krwawe starcie w Palestynie 


Haifa. (PAT). W czwartek do- 
szło do krwawego starcia pomiędzy 
bandą, liczącą 100 rebeliantów, a poli- 
cją angielską, 

60 rebeliantów zostało zabitych. Po 
stronie policji ofiar nie ma. 

W Jerozolimie grupa uzbrojonych 
ludzi zaatakowała w nocy 2 żołnierzy 
angielskich, wartujących na kolej, któ- 
rym zadała rany sztyletem. 


Jerozolima. (PAT), Sąd woj- 


skowy w Haifie skazał 2 Arabów na 
karę śmierci, a 3 na długoletnie wię- 


zienie W związku z tym arabscy 
funkcjonariusze kolejowi w  Haifie 
przystąpili do strajku. Komunikacja 


kolejowa przywrócona została przy po- 
mocy Anglików i Żydów. 

Terroryści arabscy napadli dziś na 
stację kolejową w Lyddzie i brytyjski 


przeprowadzenie badań dla przekona- 
nia się, do jakiego stopnia niedostate-. 
cznymi okazały się poczynione przygo. 
towania, zarówno natury wojskowej, 
jak i cywilnej". 


Samochód 
wpadł na tramwaj 


Warszawa. (Tel. wł). W piątek 
w południe na Al. Jerozolimskich na- 
stąpiło zderzenie samochodu ciężaro- 
wego, prowadzonego przez szofera Le- 
śniewskiego z tramwajem. Samochód 
uległ całkowitemu rozbiciu, W zde- 
rzeniu trzy osoby odniosły rany, a 
mianowicie: Maria Grzeszczyk, Ffan- 
ciszka Kowalska i szofer Leśniewski. 
Wszystkie trzy osoby przewieziono do 
Instytutu Chirurgii Urazowej. (w) 
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NIVEA = to hosło stało 
się słusznie pojęciem rocjonol- 
nego pielęgnowania skóry, o stało” 
się nim dlatego, że NIVEA zawiero 
Evceryt. Dzięki temu składnikowi 
wnika NIVEA głęboko w tkonki 
skóry, wzmacnia ją I czyni mło 
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rożnie kremu „NIVEA ”,anie Š 
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posterunek wojskowy, przy czym 2 żoł- 
nierzy zostało poranionych nożami. U- 
szkodzony też został dziś rurociąg na- 
ftowy, a płynąca z niego ropa podpalo- 
na. Wreszcie terroryści zniszczyli li- 


] nię telefoniczną Lydda-Jaffa. 


Dalsze zajmowanie 
$ląska Zaolzańskiego 


Entuzjazm ludności — Wojska zajęły już cały powiat cie- 
szyński 


Cieszyn (PAT) W dniu dzisiej- 
szym wojska polskie zajęły niewielkie 
obszary, wysuniete w kierunku Cier- 
licka, które stanowią ostatni skrawek 
powiatu cieszyńskiego. Po osiągnięciu 
granicy, dzielącej terytorium, które 
przypada Polsce bez plebiscytu od tery- 
torium  plebiscyłowego, -ustawiono po- 
sterunki graniczne, 

Ludność miejscowa przyjęła wojska 
polskie z niekłamaną radością. Zaraz 
za oddziałami wojskowymi jechały am- 


Walka z gruźlicą 


Gdynia — to nie tylko największy port 
na Bałtyku, przez który przewala się co- 
dziennie tysiące ton towarów, nie tylko 
wspaniałe gmachy, nowoczesne ulice, mia- 
sto ludzi żyjących w dobrobycie. W Gdyni. 
a zwłaszcza w jej okolicach żyje również 
wiele nędzarzy. Wiodą oni ponury żywot, 
gnieżdżąc się w wilgotnych barakach, 
Prymitywne budowle zasnute często mgła- 
mi nadmorskimi, schowane wstydliwie za 
miastem, nie rzucają się w oczy. 

Starzy i młodzi, dzieci i niemowlęta, 
chorzy i zdrowi stłoczeni w małych po- 
mieszczeniach, urągających wszelkim za- 
sadom higieny, kaszłą, siejąc naokół groź- 
nymi drobnoustrojami prątkami Ko- 
cha. Czy trzeba dodawać, że w ten sposób 
zarażają się wzajemnie? 

W gmachu Ubezpieczalni Społecznej 
wre praca, Wielka ilość interesantów daje 
obraz dużych i rzetelnych wssiłków. 

— Zagadnieniem walki z gruźlicą na 
terenie Gdyni — opowiada lekarz — inte- 
resuje się przede wszystkim Ubezpieczal- 
nia Społeczna. skupiając w swoim ręku 
prawie całą akcję leczniczą. Zwalczanie 
bowiem gruźlicy, choroby zakaźnej i może 
najniebezpieczniejszej dla ogółu ludności, 
będącej w olbrzymim odsetku przyczyną 
dużej śmiertelności w Polsce — jest jed- 
nym z naszych zasadniczych zadań. 

Aby walka z gruźlicą była najskutecz- 
niejsza, Ubezpieczalnia Społeczna w Gdy- 
ni przyjęła kosztowny, lecz dający dosko- 
nałe wyniki system Edynhurski. Polega 
on na organizowaniu przychodni przeciw- 
gruźliczych, które współpracują z całym 
szeregiem specjalnych zakładów, powoła- 
nych do leczenia tej groźnej thoroby, jak 
sznitalami, sanatoriami, prewentoriami 
| WSA. 


Gdynia, październik 1988. 


Ubezpieczalnia Społeczna  rozszerzą 
stale swój zakres działania.  ldziemy 
również w teren. Dlatego powstała w 


tych dniach nowa przychodnia: przeciw- 
gruźlicza w Rumii-Zagórzn. W ten sposób 
pomagamy najuboższej ludności, która 
mieszka daleko za miastem. Bo biedak z 
baraku nie może często pozwolić sobie na 
przyjazd do Gdyni czy Wejherowa, gdzie 
mieszczą się odpowiednie zakłady leczni- 
cze, Idziemy więc sami do ludzi najbień- 
niejszych, do nędzarzy, potrzebujących 
pomocy, ponieważ nasze naczelne zadanie 
— walka z gruźlicą — musi być rzetelnie 
spełniona. A że pracy mamy pełne ręce — 
to trudno! Jeśli grużlica ma być pokona- 
na nad polskim morzem — trzeba walczyć 
i pracować. Nie można bowiem ograni- 
czać się tylko do samego leczenia chorych, 
ale trzeba zapobiegać rozprzestrzenianiu 
się chorób, tępiąc ich źródłw w zarodku. 
Oto idea dzisiejszego lecznictwa, Dlatego 
praca nasza polega również na wynajdy- 
waniu wroga, kłóry upodobał sobie spe- 
cjalnie nędzarzy, żyjących w wilgotnych, 
brudnych domkach, suterenach, barakach. 
Następne zaś etapy pracy' są łatwiejsze. 
Wymagają jednak dokładnego rozpozna- 
nia i postępowania leczniczego w każdym 
poszczególnym wypadku choroby, a po 
przeprowądzeniu leczenia stałej opieki, 
uświadomienia rodziny chorego o niebez- 
pieczeństwie gruźlicy oraz sposobach zapo- 
biegania zakażenia się gruźlicą. W ten 
sposób, mam nadzieję, zwalczymy wroga 
zupełnie i Gdynia będzie nie tylko naj- 
większym portem na Bąłtyku, ale i naj- 
zdrowszym wraz z całym swoim zaple- 
czem. St. Ś. 
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bulanse pocztowe oraz samochód „Ru- 
chu“, z którego — jak wszędzie na no- 
wo odzyskanych terenach — rozrzucano 
gazety polskie. Oddziały wojskowe, któ- 
re rozpoczęły marsz o godz. 10, ukończy- 
ły operacje w godzinach południowych. 


Szkolnictwo 


Katowice. (PAT). W miarę obej- 
mowania przez armię polską coraz to 
dalszych miejscowości Śląska  Zaol- 
zańskiego odbywa się równocześnie 
stopniowe przejmowanie przez władze 


szkolne istniejących już instytucyj 
szkolnych wszelkiego typu i rozpo- 
czynają się prace nad  zorganizowa- 


niem polskiego szkolnictwa 

W dniu 3 bm. utworzony został dla 
b. powiatu czesko-cieszyńskiego in- 
spektorat szkolny nr 2 w Cieszynie, 
którego kierownictwo objął dr Stani- 
sław Kuśnierz, dotychczasowy podin- 
spektor szkolny na obwód szkolny 
chorzowski Z chwilą objęcia pow. 
frysztackiego utworzony zostanie dla 
tego obszaru inspektorat szkolny z 
siedzibą we Frysztacie, Na inspektora 
szkolnego dla pow. frysztackiego wy- 
znaczony został p, Józef Mucha, do- 
tychczasowy inspektor szkolny kato- 
wicki. 

Organizacja szkolnictwa na Śląsku 
Zaolzańskim, niezależnie od prąc, pro- 
wadzonych w urzędzie wojewódzkim 
śląskim, zlecona jest i prowadzona 
przez specjalną 3-osobową komisję 
oświecenia publicznego, czynną w 
Cieszynie. Na zajętych terenach nau- 
ka w szkałach z polskim językiem na- 
uczania prowadzona jest hez przerwy. 
Ogłoszono obecnie dodatkowe wpisy 
do szkół powszechnych z polskim ję- 
zykiem nauczania. 


Nauka w szkołach z czeskim języ- 
"a 
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kiem nauczania uległa przerwie ze 
względu na ucieczkę stałego dotych- 
czasowego 4"rsonelu nauczycielskiego. 
Władze szl. *ne uczynią wszystko, aby 
naukę we wszystkich szkołach na Slą- 
sku Zaolzańskim podjąć ną nowo w 
czasie możliwie najkrótszym, po prze- 
prowadzeniu koniecznej korekty do- 
tychczasowych programów nauczania. 


Sprawa rolnictwa 


Na terenie Cieszyna Zaolzańskiego 
przy delegaturze wojewody śląskiego 
zostało utworzone Biuro Rolnicze, zło- 
żone z przedstawicieli Urzędu Woje- 
wódzkiego, Państwowego Banku Rol- 
nego, Śląskiej Tzby Rolniczej i dele- 
gata do spraw aprowizacyjnych. 


Biuro to rozpoczęło działalność, 
związaną z aprowizacją terenu oraz 
przejęciem poszczególnych obiektów 
rolniczych. Współpracuje ono z miej- 
scowymi czynnikami poszczególnych 
placówek. Dotychczasowa mleczarnia 
czeska działa już pod zarządem spół- 
dzielni polskiej. Również w najbliż- 
szych dniach zostanie uruchomiona 
przez Śląską Izbę Rolniczą szkoła rol- 
nicza. 


Utworzenie trzech komisyj 
polsko-czeskich 


Cieszyn. (PAT.) W czwartek u- 
tworzone zostały trzy mieszane polsko- 
czeskie komisje, których zadaniem ma 
być likwidowanie mogących wyniknąć 
sporów. Komisje te zostały powołane 
dla spraw obywatelskich, ekonomicz- 
nych i komunikacyjnych. 

Łącznikiem między wszystkimi ko- 
misjami jest ze strony polskiej płk Po- 
wierza, z czeskiej płk Berger. Kierow- 
nictwo ogólne spoczywa w rękach ko- 
misarza cywilnego przy dowództwie 
samodzielnej grupy operacyjnej 
„Śląsk*, wicewojewody Malhomme, 


Komisja polska w Cieszynie | 


Cieszyn. (PAT). W piatek bawiła 
w Cieszynie przez parę godzin delega- 
cja polska do rokowań z Czechosło- 
wacją w sprawach, zwiazanych z prze- 
jeciem przez Polskę Śląska Zaolzań- 
skiego. Po krótkim postoju w Cieszy- 
nie delegacja czterema samochodami 
udala się do Morawskiei Ostrawy, skąd 
koleja wyjechała do Pragi. 

Cieszyn. (PAT.) W piątek o go- 
dzinie 10 rozpoczęły sie na zamku w 
Cieszynie obrady mieszanych nolsko- 
czeskich komisyj dla spraw celnych i 
ekonomicznych, Jednocześnie rozpo- 
częło się posiedzenie komisji komuni- 
kacyjnej na dworrcu zachodnim w 
Cieszynie. 
Omvady trwały do godz. £ po połu- 
ummu 


Lydowykie wyktęty w sprawie „Orędow 
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Humorystyczny zarzut żydów — Będzie kasacja 


Warszawa, 7. 10. Swego czasu 
„sanacyjno'-żydowski „Kurier Łódzki" 
zarzucił wydawnictwu „Kuriera Po- 
znańskiego' i „Orędownika'* m. in., że 
uprawiając akcję antysemicką, jedno- 
cześnie dokonuje zakupów u Żydów... 
Zarzut wręcz humorystyczny, ale dla 
nauczenia lekkomyślnych oszczerców 
wytoczono za pośrednictwem mec. Ka- 
zimierza Kowalskiego skargę redak- 
torowi  odpowiedziajlnemu „Kuriera 
Łódzkiego“  Rachlewskiemu, który 
bronił się tym, że w okresie ukazania 
się artykułu był nieobecny w Łodzi, 
bawiąc na kresach. Z tych względów 
czysto formalnych został uniewinnio- 
ny. 

Tymczasem socjalistyczny „Łodzia- 
nin* zamieścił sprawozdanie z tego 
procesu pt. „Wydawcy Orędownika ku- 
pują u Żydów...', wobec czego znowu 
im wytoczono z kolei proces o zniesła- 
więnie. I znowu ze względów czysto 
formalnych redaktor socjalistycznego 
„PŁodzianina* został uniewinniony, bo 
bronił się — oczywiście przy pomocy 
adwokata Żyda — Loosa, że tytuł po- 
wtarzał tylko zdanie wyjęte z aktu o- 
skarżenia i oświadczył, że bynajmniej 
nie miał zamiaru czynić tego zarzutu 
„Orędownikowi*. 

Pełnomocnik „Orędownika* adw. 
Kazimierz Kowalski uważał, że nie 
wolno dawać takich wyjątków bez od 
powiednich komentarzy, przeto odwo- 
łał się do Sądu Apelacyjnego, przed 
którym dnia 5 paźdz. popierał skargę, 
domagając się skazania red. „Łodzia- 
nina", którego znowu bronił Żyd apl. 
Getlichterman. Sąd Apel. wyrok za- 
twierdził, 

Pełnomocnik 
wiedział kasację. 


„Orędownika* zapo- 


Nowa komisia cennikowa 


Warszawa. (Tel. wł.). W związ- 
ku z wprowadzeniem w życie przepi- 
sów ustawy o kształtowaniu cen arty- 
kułów pierwszej potrzeby, powstanie 
komisja cennikowa, której zadaniem 
będzie przede wszystkim sprawa  po- 
bierania opłat od mąk i kasz. (w) 


Dodatkowy egzamin 


Warszawa. (Tel. wł). Rektora- 
ty wyższych uczelni z uwagi na to, że 
pewną część kandydatów ubiegających 
się o przyjęcie na wyższe uczelnie nie 
mogła w terminie stawać do egzami- 
nów kwalifikacyjnych z powodu od- 
bywania powszechnego obowiązku 
wojskowego, wyznaczyły egzaminy do- 
datkowe. Na Politechnice Warszaw- 
skiej egzamin dla podchorążych odbę- 
dzie się 10 października. (w) 


Sprzedaż państwowych 
papierów wartościowych 


Warszawa. (Tel. wł). W naj- 
bliższym czasie ma być uruchomiona 
ratalna sprzedaż państwowych papie- 
rów wartościowych, dolarówek i 3 pct 
premiowej pożyczki inwestycyjnej. (w) 
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Pomnik Mieszka na górze zamkowej 
w Cieszynie 
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Na marginesie tej sprawy warto 
zaznaczyć, że żyd. „Nasz Przegląd“ za- 
mieścił bałamutne sprawozdanie pt. 
„Sądowe fiasco antysemickiego „Orę- 


downika*. Adw. Kowalski chce prze- 
prowadzić dowód, że „Orędownik* 
jest pismem... antysemickim* — w 


którym naturalnie  talmudycznym 
zwyczajem ani słówkiem nie wspomi- 
na, że uniewinniające wyroki zapa- 
dły dotąd dlatego, iż oskarżeni po pro- 
stu zasłaniali się względami formal- 
nymi i wypierali się winy. 


Będzie jeszcze kasacja! (S' 


Jak policjant Kiziuk traktuje 
aresztowanego narodowca 


Warszawa, 6. 10. — Sąd Ape- 
lacyjny w Warszawie rozpatrywał 
dnia 4 bm. sprawę 20-letniego naro- 
dowcaą Franciszką Grzybowskiego ze 
wsi Sokoły, skazanego za zniewagę 
i opór władzy na 2 miesiące aresztu z 
zawieszeniem. Po prostu chodziło o to, 
że młody wieśniak nazbyt po mło- 
dzieńczemu zachowywał się na rynku. 
Ponieważ Grzybowski był znany miej- 
scowemu policjantowi Kiziukowi jako 
gorliwy pikieciarz, więc policjant za- 
miast wylegitymować go, chciał go do- 
prowadzić do aresztu gminnego, gdzie 
umieścił go w izbie z innymi aresztan- 
tami. Ponieważ z pokoju aresztantów 
dochodziły krzyki i hałasy, posterun- 
kowy Kiziuk wpadł do celi, choć znaj- 
dowałą się ona pod zarządem dozorcy 
więzienia i z niewybrednymi słowami 


Skazanie żydowskiej „Republik 


począł szarpać Grzybowskiego za wło- 
sy, oderwał mu klapę od jesionki 
i pobił go, chcąc jednocześnie umieścić 
go w- zawszonej celi, izolacyjnej, 
przed czym niewinny Grzybowski się 
bronił, Świadkowie istotnie zeznali, 
że Kiziuk nie miał prawa do interwen- 
cji w areszcie, że Grzybowski zachowy- 
wał się w celi spokojnie, a inni się a- 
wanturowali i że widzieli go pobitego. 

Sąd Apelacyjny po wysłuchaniu 
głosu obrońcy, adw. Stanisława Błe- 
szyńskiego, uniewinnił Grzybowskiego 
z zarzutu zniewagi policjanta i 
zmniejszył mu wymiar kary za opór 
władzy do 1 tygodnia z zawieszeniem 
wykonania kary. 

Z kolei władze nadzorcze zajmą się 
zapewne nazbyt energicznym policjan- 
tem, p. Kiziukiem. (s) 


za oszczerstwo 


Jak Żydzi usiłowali podkopać dobre imię poznańskiej 


Przed Sądem Okręgsawym w Łodzi 
w dniu 4 bm, toczyła się rozprawa 


firmy 
my Schubert popierał adwokat dr 
Berkan z Poznania. Po przemówie- 
niu stron sąd wydał wyrok nie u- 


karna z oskarżenia prywatnego znanej 
i dobrze renomowanej firmy poznań= 
skiej W. S. Schubert (Stary Rynek) 
przeciw Dymkowi, redaktorowi odpo- 


wiedzialnemu wydawnictwa  „Repu- 
blika“ w Łodzi. 

Dziennik „Republika“ podał w 
październiku 19387 r. nieprawdziwą 


sensacyjną wiadomość o firmie Schu- 
bert, jakoby ta zawiesiła wypłaty w 
Poznaniu i fabrykanci łódzcy zostali 
przez to poszkodowani. Wiadomość 
ta była z gruntu fałszywa, albowiem 
firma Schubert normalnie reguluje 
swoje zobowiązania i żaden z dostaw- 
ców nie został poszkodowany. 

Przez kilka rozpraw oskarżony re- 
daktor Dymek starał się odwlec decy- 
zję sądu, a na ostatniej rozprawie bro- 
nił się „dobrą wiarą“, tj. tym, że padł 
ofiarą fałszywej informacji, na skutek 
czego reporter wydawnictwa został 
zwolniony z posady. 

Sąd przesłuchał również świadków, 
podanych przez oskarżonego, którzy 
jednak nie mogli potwierdzić zarzu- 
tów postawionych firmie Schubert w 
piśmie „Republika*. Oskarżonegó bro- 
niła adwokat Żydówka Lewkowiczów- 
na z Łodzi, oskarżenie prywatne fir- 


p oc 


Więźniowie budują szosy 


Warszawa. (Tel. wł.). Wobec 
korzystnych rezultatów pracy więź- 
niów na roli, Ministerstwo Sprawiedli- 
wości zdecydowało, iż w nadchodzą- 
cym sezonie zimowym więźniowie ru- 
chomi zatrudnieni będą przy budowie 
dróg na polskim wybrzeżu morskim, 
m. i. budować będą szosy w Jastarni i 
w Dąbkach. (w) P 


wzgłędniający obrony oskarżonego, że 
działał w dobrej wierze, stając na sta- 
| nowisku, iż redaktor jest w każdym 
wypadku odpowiedzialny za ścisłość 
podanych wiadomości i zasądził o- 
skarżonego na dwa tygodnie aresztu, 
300 zł grzywny, koszty postępowania 
sprawy oraz na ogłoszenie wyroku na 
koszt oskarżonego w trzech czasopi- 
smach. Karę aresziu sąd warunkowo 
zawiesił na okres dwóch łat. (k) 
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NA NOWYCH ZIEMIACH 
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RY R PO AW A 
Kościół w Cieszynie 


Pożar wsi 

Tarnopol. (PAT.) W Zosiaczu 
pow. borszczowskiego zapaliła się sło- 
ma na podwórzu domu Judy Biłgora- 
ja, żydowskiego kupca. Z powodu wi- 
chury ogień rozszerzył się z niezwykłą 
szybkością na okoliczne gospodar- 
stwa. Pożar przybrał ogromne rozmia» 
ry. Ogółem spłonęło 58 gospodarstw. 
W akcji ratowniczej brało udział 21 
straży pożarnych ze wszystkich oko- 
licznych powiatów. Straty są znaczne. 


Straszliwa powódź 

Stambuł (PAT) Miasto Naha- 
vand w Iranie (dawniej Persja) nawie- 
dziła ostatnio straszliwa powódź, spo- 
wodowana przez ulewne deszcze. Do- 
tąd wyciągnięto z wody setki trupów» 
Ludność miasta została zaskoczona 
przez powódź głównie wskutek tego, że 
podczas powodzi gromy zagłuszyły 
szum zbliżającej się wody. Całe dziel- 
nice miasta są zniszczone. Połączenia 
tele-komunikacyjne przerwane. 


Losowanie bonów —: 
Funduszu Inwestycyjnego 


W dnin 6 października 1938 r. wylosowańe 
zostały do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 85.807. 82.622, 
25543, 18.206, 14.143. 10.607. 6.811 — we wszyst- 
kich 10 seriach wypuszczonych na podstawia 
rozporządzenia minniatra skarbu z dnia 10 li- 
stopada 1933 r. (Dz. U. R. P. nr 89. poz. 694). 
Wylosowarne bony wykopzysne sa przez kasy 
urzedów skarbowych po 100 za bon 25-złoto= 
wy. 
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Na tym polega 


oszczędne pranie! 


Zawierzcie swą bieliznę mydłu 
Jeleń Schicht. Obfita piana 
mydła Jeleń Schicht przenika 
na wskroś tkaninę i usuwa z 


niej wszelki brud. 


MYDŁO 
JELEŃ SCHICHT 


pierze idealnie czysto! 


Straszna katastrofa kolejowa w Finlandii 


Pociąg pośpieszny zderzył się z towarowym — Rozbiła się cysterna z kwasem siarczanym 


Helsinki. (PAT.) W czwartek 
o godz. 730 rano pociąg pośpieszny, 
idący z Heisinek do Tainionkoski, 
centrum okręgu przemysłowego W 
okolicy Wyborga z powodu mgły zde- 
rzył się na stacji Raucha z manewru- 
jacym pociągiem towarowym. 

Rozbiciu uległy dwie lokomotywy 
oraz dwa wagony sypialne w pociągu 


10 osób poniosło śmierć 


pośpiesznym i jedna cysterna z kwa- 
sem siarczanym w pociągu manewru- 
jącym, która na nieszczęście rozbiła 
się, zwiększając niepomiernie liczbę 
ofiar tej strasznej katastrofy. 
Zginęło w rozbitych wagonach sy- 
pialnych 10 osób oraz kilkanaście od- 
niosło rany. Największa ilość osób u- 
! cierpiała od zatrucia gazem wytwo- 


rzonym przez rozbicie się cysterny. 

W katastrofie zginął szereg inżynie- 
rów, jadących do okręgu przemysło- 
wego, m. i. inżynier techniczny mi- 
nisterstwa obrony A. Murola. Ruch 
na linii kolejowej, na której wydarzy= 
ła. się katastrofa, przerwany został i 
miał prawdopodobnie być wznowiony 
dopiero w nocy. 


z życia kulturalnego 


Wieczór 
Piechala i Kasprowicza 


Jeszcze w miesiącu październiku od- 
będzie się wieczór autorski znanych poe- 
tów łódzkich: Mariana Piechala i Anto- 
niego Kasprowicza. Wieczór organizuje 
dobrze zapisane dla kultury Łodzi Towa- 
rzystwo Polonistów, 

Towarzystwo Polonistów rozwija, jak 
wiadomo, także działalność wydawniczą. 
Ma już w dorobku dwa ze wszech miar in- 
teresujące roczniki prac polonistycznych. 
Roczniki te, pozostające pod redakcją p. 
docentki dr Stefanii *Skwarczyńskiej i 
prof. Jana Jakubowskiego, przy okazji 
szerzej omówimy. 

Przy Miejskim Archiwum, pozostają- 
cym pod kierownictwem dra Warężaka, 
utworzyła się komisja „Atlasu Historii 
Polski“, nad którym prace prowadzone 
są pod auspicjami prof. Wł. Semkowicza. 
Komisja ma opracować mapę województ- 
wa łęczyckiego i sieradzkiego z doby sej- 
mu czteroletniego. W skład komisji po 
za dr Warężakiem wchodzi R, Kaczma- 
rek, coraz bardziej wybijający się talent 
historyczny oraz J. Nowicki. 

Archiwum Miejskie już w niedalekiej 
przyszłości przystępuje do wznowienia 
swej działalności wydawniczej. Na pier- 
wszy ogień pójdą pracę objęte ogólnym 
tytułem „Wydawnictwa źródłowe do hi- 
storii Łodzi przemysłowej”. 

Staraniem komisji łódzkiej Polskiego 
Słownika Biograficznego opracowane zo- 
stały życiorysy kilku wybitnych Łodzian. 
Dotychczas wydrukowano wa wspomnia- 
nym wydawnictwie m. in. biografie: pre- 
zydenta Cynarskiego (opracował R. Kacz- 
marek) i prof. Czeraszkiewicza (prof. 
Szczygielski). 

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze (Al. 
Kościuszki 17) urządza w dniu 14. bm. ze- 
brania świetlicowe, poświęcona odzyska- 
nemu Śląskowi Zaolzańskiemu.  (jł) 
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żyd Hartman poucza Matki-Polki 


Tragiczny obraz dzisiejszej rzeczywistości P. P. S-u 


Łódź, 7. 10. — Pisaliśmy nie tak 
dawno, że łódzka mutacja warszaw- 
skiego „Robotnika rozpoczęła w od- 
cinku powieściowym druk rzekomych 
pamiętników łódzkiego przemysłowca, 
które mają „zdemaskować* „ugodo- 
wą' politykę Narodowej Demokracji 
w stosunku do rosyjskiego zaborcy. 

Czytając te „pamiętniki* odnosi 
się wrażenie, że autor ich pozazdrościł 


laurów, wawrzynów i sławy owemu 
„bajkopisarzowi*, któremu „koszałki- 
opałki* „opowiadała niania siwa". 
Weale się nie zdziwimy, jeśli w naj- 
bliższej przyszłości przeniknie do opi- 
nii publicznej wiadomość, że skroń 
autora rzekomych pamiętników u- 
wieńczył „bobek“ akademicki. 

O ile jednak — idźmy śladem ro- 
zumowania redaktorów łódzkiej mu- 


Uchylony wyrok w sprawie 
mec. Kowalskiego i Ant. Czernika 


Echa incydentu na posiedzeniu b. Rady Miejskiej w Lodzi 


= 


Warszawa, 7. 10. — Dnia 6 bm. 
na wokandzie Sądu Najwyższego zna- 
lazła się sprawa b, radnych łódzkiej 
Rady Miejskiej mec. Kazimierza Ko- 
walskiego i Antoniego Czernika, 0- 
skarżonych z art. 154 k. k. o wzniesie- 
nie okrzyków na posiedzeniu Rady 
Miejskiej w Łodzi dnia 28 stycznia 
1934, pochwalających zabójstwo Żyda 
bp. Szymona Chelemnera. 

Sąd Okręgowy w Łodzi wydał wy- 
rok uniewinniający. Sąd Apelacyjny 
w Warszawie na skutek apelacji pro- 
kuratorskiej z Łodzi skazał obydwóch 
radnych na kary po 6 miesięcy aresz- 
tu z zawieszeniem. 


Od wyroku tego wnieśli kasację 
adw. Janusz Rabski jako obrońca mec. 
Kowalskiego i adw. Bogusław Jezior- 
ski jako obrońca p. Czernika, popiera- 
jąc te skargi we czwartek przed Są- 
dem Najwyższym. 

Prokurator S. N. wnosił o oddalenie 
obu skarg. 

Sąd Najwyższy pod przewodnictwem 
p. sędziego Kaczyńskiego  kasaeje 
uwzględnił uchylając wyrok Sądu A- 
pelacyjnego i polecając sprawę ponow- 
nie rozpatrzyć w innym składzie sę- 
dziów Sądowi Apelacyjnemu w War- 
sząwie. - 


Krwawa strzelanina przy ul. Wólczańskiei 


Pijana kobieta postrzeliła dwie współtowarzyszki biesiady 


Łódź. 7. 10. — W ogrodzie przy ul. 
Wólczańskiej 256 miała miejsce krwa- 
wa strzelanina wywołana przez trzy pi- 
jane kobiety. 


23-letnia Elza Streich i 20-letnia He- 
lena Włodarczyk, zamieszkałe w Pabia- 
nicach przy ul. Łaskiej 66, przybyły do 
Łodzi w celu kupna sklepu. Obie po- 
przednio do spółki prowadziły podobny 
sklep w Pabianicach, który sprzedały, 
nosząc sie z zamiarem przeniesienia 
się do Łodzi. 


Trzecia kobieta 46-letnia Zofia Rybi- 
cka (Krucza 22%) pośredniczyła pierw- 
szym dwom przy kupnie sklepu i, gdy 
tranzakcję przeprowadzono, wszystkie 
trzy raczyły się wódką w sadzie przy ul. 
Wólczańskiej 256, który wskutek pro- 
wadzonych robót kanalizacyjnych nie 
jest oparkaniony. 


Streichówna, która w odniesieniu do 
Włodarczykowej zdradzała nienormalne 
afekty w czasie libacji, znajdując się w 
stanie mocno podchmielonym była za- 
zdrosną © Włodarczykową i wszczęła z 
Rybicką bójkę, a następnie wydobyła re- 
wolwer i strzeliła kilkakrotnie zarówno 
do Rybickiej, którą raniła w brzuch jak 
i do Włodarczykowej. 

Sama również odniosła rany tłuczo- 
ne. 

Ranne Rybicką i Włodarczykównę 
odwieziono do szpitala, natomiast Strei- 
chównę po wstępnych badaniach poli- 


cja zatrzymała. 

Stan postrzelonych Zofii Rybickiej i 
Heleny Włodarczykowej, znajdujących 
się w szpitalu nadal jest tak ciężki, iż 
policja nie mogla przeprowadzić prze- 
słuchania. 

Badana sprawczyni postrzeleń Elza 
Streich przyznała, że strzelała do Ry- 
bickiej pod wpływem zazdrości o Wło- 
darczykową. Streichówna jest kaleka 
(bez nogi). Przed kilku laty poznała 


Włodarczykową, zbliżyła się do niej w 
sposób nienormalny.  Wynajmując 
sklep przy ml. Łaskiej 66 zatrudniła 
Włodarczykową jako wspólniczkę. 

Włodarczykowa jest żoną bandyty, 
skazanego na śmierć za napad rabunko- 
wy i mordersłwo kupca Ratajczyka w 
Pabianicach, Dalsze dochodzenie toczy 
się. 

Zaznaczyć należy, iż Rybicka jest za- 
mężna i matką dorosłej córki. 


Redaktor socjalistycznego „Łodzianina” 
będzie siedział 


za zniesławienie 


Warszawa, 7. 10. — Wiosną rb. 
socjalistyczny  „Łodzianin”* (odbitka 
łódzka „Robotnika*) zamieścił notat- 
kę pt. „Adwokat Szwajdler skazany 
na $ miesiące za zniesławienie”, doty- 
czącą całkiem innej sprawy, z której 
socjalistyczne piemo dawało sprawo- 
zdanie. 

Ponieważ socjaliści nie pierwszy 
raz w ten sposób szkalują działaczy 
Stronnictwa Narodowego, przeto pre- 
zes mec. Szwajdler za pośrednictwem 
adwokata Kazimierza Kowalskiego 
wytoczył skargę o zniesławienie i Sąd 
Okręgowy skazał redaktora Stawiń- 
skiego. na ? tygodnie aresziu i 50 zł 


mec. Szwajdiera 


grzywny, zawieszając jednak wykona- 
nie kary aresztu. 

Od wyroku tego zaapelowąły oby- 
dwie strony. Redaktor socjalistyczny 
całkiem „prawowiernie* za pośrednic- 
iwem Żyda adw. Loosa, prosząc o u- 
niewinnienie, a mec, Szwajdler o odję- 
cie dobrodziejstwa zawieszenia wyko- 
nania kary, 

Sąd Apelacyjny w Warszawie dnia 
bm. po wysłuchaniu głosu mec. 
Kazimierza Kowalskiego uchylił za- 
wieszeńnie wykonania kary redaktoro- 
wi „Łodzianina”, tak, iż będzie on Mu- 
siał odsiedzieć 2 tygodnie aresztu za 
zniesławienie mec. Szwajdlera. 


„Wymiary własnego podwórka, nie kultury todi 


Czy powstanie w naszym środowisku zwarta ideowo, prawdziwie nolska z ducha 


Łódź, 6. 10. W związku z ostat- 
nio zamieszczonymi przez nas artyku- 
łami w sprawie kultury Łodzi, otrzy- 
maliśmy ze sfer artystycznych poniż- 
sze uwagi, które zamieszczamy poni- 
żej w dosłownym brzmieniu: 

„Pomimo wszystko ostatnie lata 
przyniosły w dziedzinie dorobku kul- 
turalnego Łodzi dość uchwytne wyni- 
ki 

„Jednak niestety pokutują jeszcze 
w społeczeństwie łódzkim teorie i teo- 
ryjki obce z gruntu duchowi kultury 
polskiej. 

„Kreśląc te uwagi mamy zwłaszcza 
na myśli ostatnie posunięcia, ujaw- 
nionych już kół artystyczno-literac- 
kich, które sprowadza na bezdroża p. 
Grzegorz Tomofiejew. 

„Organem tych kół, jak wiadomo, 


grupa artystyczno-literacka ? 


jest pismo „Wymiary Wertując luk- 
susowe karty tego miesięcznika, do- 
chodzimy do wniosku, że jest ono wy- 
rażnym i zdecydowanym propagato- 
rem sztuki i literatury, która jak 
bluszcz owiła się wokół haseł, głoszą- 
cych, jakąś międzynarodową kulturę. 
„Dochodzimy także do wniosku, że 
grupa „Wymiarów* propaguje hasła 
odseparowania twórczości kultural- 
nej od kierunku artystycznego, który 
stwierdza, że wszelką kulturalną twór- 
czość oprzeć trzeba na istotnych pier- 
wiastkach duchowych narodu. 
MIEDZYNARODÓWKA 
KULTURALNA 
„Próby upowszechniania w kołach 
kulturalnych Łodzi określonych wy- 
żej haseł są robotą, która idzie po li- 


uii wskazań międzynarodowych ma- 
tij. Jesteśmy zdania, że te poczy- 
nania powinny być skutecznie i 
szybko sparaliżowane przez szeroko 
pojętą i na zdrowych podstawash 
prawdziwie polskiej kultury opartą 
akcję polskich kół literacko-artystycz- 
nych Łodzi. 


O SPIESZNA I POZYTYWNĄ 
KONTRAKCJE 


„Naszym zdaniem wszyscy Polacy, 
którzy mają cos do powiedzenia w za- 
kresie kultury Łodzi, powinni bez- 
zwłocznie przystąpić do organizacji 
grupy kulturalnej, która by w myśl 
haseł przyświecających polskiej kultu- 
"rze na przestrzeni jej rozwoju wnio- 
sła twórcze wartości do kultury Łodzi. 
Czas nagli” Ski. 


„Robotnika“ 

Narodowej. Demokracji 
trzeba dopiero „demaskować“ i to 
przy pomocy tak wątpliwej wartości 
i tak podejrzanych Środków, jak rze- 


tacji warszawskiego 


działalność 


komy pamiętnik ludzi zmarłych („Pa- : 


miętnik śp. Wiesława Wrony“ — czy- 


tamy we wspomnianej mutacji) — to 
działalności PPS demaskować nie po- 
trzeba. 


Rola PPS w życiu Polski jest do- 


statecznie znana polskiemu społeczeń- , 
Nikomu przede wszystkim nie : 


stwu. 
jest tajne, że PPS idzie ręka w rękę z 
Żydami, którzy np., co już pisaliśmy, w 
momentach pełnego napięcia ognisko- 
wania się woli i utrwalania się jedno- 
litej postawy społeczeństwa polskiego 
w sprawie Śląska Zaolzańskiego, jak 
szakale i hieny rzucili się na złoto, 
złożone w bankach. 

PPS idzie ręka w rękę z Żydami, 
którzy — przypomnijmy tylko fakty 
powszechnie znane — pragnęli złamać 
bojkot chiopów podprzytyckich, po- 
zbawiając życia półmorgowego rolnika 
Stanisława Wieśniaka, którzy stali się 
przyczyną śmierci akademików Wac- 
lawskiego (ukamienowany na ulicach 
Wilna w czasie pełnej napięcia walki 
o „numerus clausus“ i Grotkowskiego 
(zażgany podstępnie nożami we Lwo- 
wie), żołnierza armii polskiej, tak nam 
wszystkim drogiej, wachmistrza Buja- 
ka (zastrzelony skrytobójczo w Mińsku 
Mazowieckim), polskiego policjanta 
Kędziory (zakłuty przez żydowskiego 
rzezaka), A mordy w Częsotchowie, 
Bielsku, a śmiertelne niemal pobicie 
oficera rezerwy w tymże Bielsku? 

Czyż potrzeba jeszcze przypominać 
zachowanie się Żydów, z którymi PPS 
idzie ręka w rękę, w czasie obrony 
Lwowa (patrz „Obrona Lwowa“ bry- 
gadiera Mączyńskiego), podczas wkra- 
czania wojsk polskich do Wilna 
(patrz „Rok 1920* Józefa Piłsudskiego). 
w trakcie wojny npolsko-bolszewickiej 
(patrz komunikaty wojenne sztabu 
generalnego)? Te fakty znane są pol- 
skiej- opinii publicznej. 

Toto dia zadokumentowania swej 
wyraźnej i niekwestionowanej chyba 
już przez nikogo współpracy z Żydami 
urządza łódzka PPS „akademię z oka- 
zji miesiąca kobiet PPS* z przemó- 
wieniem Żyda adw. K. Hartmana. 

Żyd ma ponczać polskie kobiety o 
ich obowiązkach, Żyd ma pouczać 
polskie kobiety łódzkie, których synem 
jest poseł Napiórkowski, który złożył 
ofiarę krwi i życia w 1920 roku w mo- 
mencie, kiedy z drugiej strony gen. 
Sosnkowski musiał zamykać Żydów 
służących w armii polskiej w obozie 
koncentracyjnym w Rembertowie. 

Czy to nie jest tragiczny w swym 
wyrazie obraz dzisiejszej rzeczywisto- 
ści PPS-u? 


W sprawie używania 
wełny krajowej 


Łódź, 7, 10. — Odbyło się posie- 
dzenie Unii Zrzeszeń Przemysłu Włó- 
kienniczego, na którym omówiono 
kwestię używania wełny krajowej w 
produkcji przemysłowej. 

Zgromadzeni opracowali szczegó- 
łowy memoriał dla Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu. 


7 miesięcy więzienia 
za fałszowanie weksli 


Łódź, 7.10. Przed Sądem Okręg- 
gowym w Łodzi odpowiadali 31-letni 
Abram Tinkpulwer oraz 32-letni Anto- 
ni Szubski, oskarżeni o fałszowanie 
weksli i puszczanie ich w obieg. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał 
Szubskiego na 6 miesięcy więzienia, 
zaś Tinkpulwera na 7 miesięcy wię- 
koje Sąd Szubskiemu karę zawie- 
sił. 


Dwa lata więzienia za pro- 
wadzenie domu schadzek 


Łódź 7.10. Sąd Okręgowy po roz- 
poznaniu sprawy przy drzwiach zamk- 
niętych skazał właścicielkę domu secha- 
dzek przy ul. Wólczańskiej G1, 48-letnia 
Cywię Lewkowicz na 2 lata więzienia 
za czerpanie zysków z nierządu. 


EEEE RKKARTK W 
NIE ŻAŁUJ GROSZA 
NA BUDOWĘ SZKÓŁ! 
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Łalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Brygida wd. 


Niedziela: Dionizy m. 
Ludwik 


Kalendarz słowiański 
Sobota: Wojsława 
Niedziela: Domogost 

Słońca: wschód 6.04 

ząchód 17.16 
Długość dnia 11 g. 12 min. 
Księżyca: wschód 16.33, zachód 4.30 

Faza: 2 dzień przed pełrią 


Adres rodakcji i administracji w Łodzi 
Piotrkowska 91, tel, 173-55 


Godziny przyjęć: 11 — 13 i 16— 17 


DYŻURY APTEK > 

Nocy dzieiejszej dyżurują nastepujące apteki: 
Kasperkiewicz Zgierska 54. Rychter | Łoboda, 
11 Listopada 86, Zundelewicz (Żyd). Piotrkow: 
ska 25. Bojarski i Schatz Przejazd 19. Ryte, 
Kopernika 26, Lipiec (Żyd). Piotrkorsk , 193, Ko- 
walski j S-ka, Rzgowska 147, 


TELEFONY 
Pogotowie P. ©. K. 102-40, 
+ Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 
' Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straży Pożarnej 8, 
Pogotowie Miejskie 102-90, 
TEATRY 
Teatr Polski — Cegielniana 27 — o 16-6j 
»Oyrano de Bergerac", o 20.80 „W perfumerii", 
Teatr w sali Geyera — „Przeprowadzka", 
KINA 
Oapitol — Rosalie", 
Corso — „Alarm na morzu”, 
Ikar — „Zaufaj mi“ i „Dzień na wyścigach”. 
Metro — „Fortancerki”. 
„ Oświatowy-Słońce — „Hrabina Władinow" 
i „Noe w operze”, 
Palace — „Jezebel”. 
Przedwiośnie — „Alarm w Pekinie". 
Rialto — „Szalona Claudette“. 
Stylowy — „Syn czterech ojców", 


KOMUNIKATY 


Powtórna rejestracja 
_ Dziś, tj. dnia 8 bra. powinni się zgło- 
sić do rejestracji mężczyźni rocznika 1918 
zamieszkali na terenie II komisariatu P. 
P. o nazwiskach na litery od A do J, oraz 
z terenu VII komisariatu o nazwiskach 
na. litery S, Sz .T, U. 


Komitet organizacyjny Zrzeszenia Chrze- 
Ścijańskich Kupców Rynkowych w Łodzi 
zawiadamia, że w dniu 9 października 
1938 r, o godz, 9,30 rano w lokalu Zw, Za- 
wodowego „Praca Polska* przy ul. Ks. 
Bandurskiego 9-11, odbędzie sić zebranie 
z następującym porządkiem obrad: Za- 
Fajenie, odczytanie protakolu z poprzed- 
niego zchrania, sprawozdanie z działalno- 
ści komitetu, Referat gospodarczy wy- 
głosi Rajmond Gacek, Wolne wnioski, 


Komunikat „Pracy Polskiej“ 
Sekcja sceniczna przy Zjednoczeniu Za- 
wodowym „Praca Polska“ podaje do wia- 
domości, że w niedzielę, dn. 16 bm. o go- 
dzinie 16 m, 30 w lokalu własnym (Bane 
durskiego 9-11) odegrana zostanie jedno» 
aktówku pf. 


„OPĘTANY BŁAŻEK" 
„Poza tym w programie przewidziane są 
deklamacje, skecze i śpiewy. Wstęp dla 
wszystkich Polaków. 


Szkoła malarstwa i rysunku 
Szczepana Andrzejewskiego (Piotrkowska 163) 
, prowadzi następujące kursy: kurs przygoto: 
wawczy (studia z modeli martwych i kompozy- 
cje z nich), kurs akademioki (studia z modeli 
żywych, draperie i kostiumy), kurs graficzno- 
zdobniczy (ilustracja, plakat, kompozycje). Stu- 
dia krajobrazu dła wszystkich kursów. 
Opłata wynosi miesięcznie 15 zl. Szkoła za: 
twierdzona jest przez ministerstwo oświaty 


„Dzień konia* 16 bm, 

„Dzień konia“ postanowiono w bieżącym ro- 
ku urządzić w niedzielę, dn. 16 bm, w parku im. 
ks. Józefa Poniatowskiego. Program tej impre» 
zy poza konkursem na najlepiej utrzymanezó 
konia dorożkurskiego, konia zarobkowego cieża- 
rowego i koni w prywatnych zaprzęgach cteża- 
rowych i wyjazdowych — przewiduje także u- 
dział 1 popisy koni wojskowych, policyjnych i 
Łódzkiego Klubu Jazdy Konnej. 

Zebrana w parku publicyność będzie infor- 
mowana o przebiegu poszczególnych konkursów 
i ich wynikach przy pomocy megafonów, 

Zapisy na poszczególne konkursy przyjmo* 
wane są codziennie w kancelarii Łódzkiego 'To- 
warzystwa Opieki nad Zwierzetami (Piotrkow- 
ska 1098, IT ptr) w godzinach od 11—14 i od 
17—19, a w soboty od 11—14 (tel. 128-03), 


Izba Rzemieślnicza w sprawie Śląska Zaolzań: 
skiego 
Na nadzwyczajnym posiedzeniu Izby Rze- 
mieślniczej prezes St. Kopczyński wyglosił oko- 
licznościowe przemówienie w związku z przyłą- 
czeniem dwóch powiatów Śląska Zaolzańskiego 
do Macierzy, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Odsłonięcie pomnika XX-lecia niepodle- 

głości Polski 

W niedzielę, dn. 9 bm. odbędzie się w 
Woli Wiązowej (pow. łaski) uroczystość 
odsłonięcia pomnika XX-lecia niepodle- 
głości Polski. 

Protektorat nad uroczystością objął m. 
in. dowódca 0. K. Łódź gen. Wiktor Thom- 
mé. Na czele komitetu budowy pomnika 
stoi ks. proboszcz dr León Łomiński. 

W sprawie kwalifikacji zawodu szlifier- 


skiego 
Izba Rzemieślnicza w Łodzi rozpatry- 
wała wniosek Izby warszawskiej w prred- 
miocie uznania zawodu szlifierskiego za 
odrębne rzemiosło, Izba po zbadaniu za- 
gadnienia wypowiedziała się przeciwko 
wyocrębnianiu szlifierstwa uznając, że 


Październik 


Numer 232 = ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 9 października 1938 — Strona ? " 


W przyszłym roku 


powstanie 


w Łodzi Akademia Lekarska 


Dwa miliony zlotych na uruchomienie akademii 


Łódź, 7. 10. Jak wiadomo w War- 
szawie bawiła specjalna komisja, któ- 
ra interweniowała u ministra opieki 
społecznej w sprawie powołania do 


życia Akademii Lekarskiej w Łodzi. 
Ze strony ministerstwa oświaty 
już przed tym udzielono przychylnej 
odpowiedzi. Ponieważ Akademia Le- 
karska podlega także Ministerstwu 0- 
pieki Społecznej, potrzebna była rów- 
nież aprobata ministra tego resortu. 
Delegacja otrzymała zapewnienie, 
że Ministerstwo Opieki Społecznej 


sprawę powstania Akademii Lekar- 
skiej załatwiło pozytywnie i że będzie 
ona otwarta już w przyszłym roku 
szkolnym, tj. od października 1939 r. 
Już obecnie na nowy rok administra- 
cyjny do budżetu została wstawiona 
kwota 2 milionów zł na uruchomienie 
Akademii. 

W najbliższym czasie zostanie zwo- 
łane posiedzenie komitetu organiza- 
cyjnego w Łodzi, który ustali tok pra- 
cy na najbliższy okres. 


Cudzoziemcy nie powinni zajmować 
stanowisk kierowniczych 


Znamienne wystąpienie Związków Zawodowych oraz Związż- 
ku Majstróuw Fabrycznych 


Łódź, 7. 10. — Związki zawodowe, 
jak również Związek Majstrów Fa- 
brycznych zwróciły uwagę, że w okre- 
sje zatargu sąsiedzkiego Polski znacz- 
na liczba obcokrajowców, zatrudnio- 
nych w charakterze specjalistów na 
kierowniczych stanowiskach w prze- 
myśle łódzkim, wyjechała nieoczeki- 
wanie, bez uprzedzenia do swych kra- 
jów, przyczyniając się do częściowej 


dezorganizacji produkcji. 

Związki wystąpiły wobec tego do 
władz administracyjnych z wnio- 
skiem, aby cudzoziemcom nie udzie- 
lano więcej prawą na pobyt w Polsce, 
gdyż zajmowanie przez nich kierow. 
niczych stanowisk jest niepożądane 
przede wszystkim ze względu na obro- 
nę kraju. - 


Jeszcze sprawa słynnej spółdzielni 
mleczarskiej 


Sąd zatwierdził wyrok I instancji 


Łódź, 7. 10. Sąd Okręgowy jako 
instancja apelacyjna rozpatrywał gło- 
śną'swego czasu sprawę nadużyć w 


Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 
założonej przez b. starostę Makow- 
skiego. 


Stwierdzono, iż mleko w wspom- 
nianej mleczarni było odtłuszczane i 
zawiera duży procent wody. 


Przemycał ludzi za granicę 


Sąd skażał przemytnika na I rok więzienia 


Łódz. 7, 10. — Na ławie oskarżo- 
nych w Sądzie Okręgowym zasiadł 33- 
letni Gustaw Roessler, mieszkaniec wsi 
Łopot , który od dwóch lat zajmował się 
werbowaniem na terenie powiatu łódz- 
kiego robotników rolnych narodowości 
niemieckiej na roboty do Niemiec. 
Wśród przemycanych byli również 


Sąd Okręgowy zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji, skazujący wice- 
prezesa spółdzielni Józefa Wołowskie- 
go na 3 miesiące aresztu i 100 zło- 
tych grzywny a kierownika technicz- 
nego inż. Wacława Fiwegera na 1 mie- 
siąc aresztu i 500 zł grzywny. 

Sąd zatwierdził także zawieszenie 
kary aresztu. 


mężczyźni w wieku poborowym. Poli- 
cja zatrzymała w dniu 7 marca br. w 
Krotoszynie transport składający się z 
21 osób, które Roessler zamierzał prze- 
mycić za granicę. Roessler przemycił 
w ten sposób prawdopodobnie sto osób. 

Sąd Okręgowy skazał Roesslera na 1 
rok więzienia. 


zawód ten stanowi nieodłączną część rze- 
miosła brązowniczego. Opinia ta przesła- 
na została do Związku Izb Rzemieślni- 
czych R. P, w Warszawie. 


Związek B. Ochotników Armii Polskiej 
urządza w niedzielę, dn. 9 bm. o godz. 11 
w hali sportowej w parku Poniatowskie- 
go akademię, poświęconą włączonemu do 
Macierzy Śląskowi Zaolzańskiemu. Do- 
> z imprezy na potrzeby Polaków zza 

zy. 


Poświadczenia świadectw pracy 

Izba Rzemieślnicza podaje do wiado- 
mości, žė świadectwa z 5-letniej pracy w 
danym zawodzie, konieczne do przedsta- 
wienia w Izbie Rzemieślniczej w Łodzi 
przy podaniu o dopuszczenie do ulgowe- 
go egzaminu, należy poświadczyć w tery- 
torialnie właściwych cechach rzemieślni- 
czych. Zarządy cechów mogą pobierać za 
poświadczenie świadectw prucy opłata w 
„wysokości do 5 zł. 


Wycieczka na mz Stryków —Bratosze- 
ce 

Łódzki oddział Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego urządza w niedzielę, dn. 
9 bm. wycieczkę na trasie Stvrków—Bra- 
toszćwice. Cel — zwiedzenie kościoła go- 
tyckiego i pałacu Rzewuskich w Bratosze- 
wicach. 

Wyjazd z dworca autobusowego (Luto- 
mierska 13) o godz. 8 m. 20, powrót w go- 
dzinach popołudniowych. Trasa piesz o- 
koło 6 km. Koszt przejazdu. dla członków 
zł 2.80, dla gości 2.00, 


Koncert symfoniczny 

Związek Muzyków Chrześcijan rozpo- 
czyna w niedzielę, dn. 9 bm. drugi rok 
swej działalności artystycznej. Sezon o- 
tworzy koncert symofniczny pod dyrekcją 
stołecznego dyrygenta Olgierda Straszyń- 
skiego ze współudziałem Anieli Szlemiń- 
skiej (sopran). Koneert transmitowany 


| będzie przez radio. 


KRONIKA DNIA 


Henryk Ompryński (Targowa 19) zameldo- 
wał, że z niezamknietego mieszkania Wacław 
Pacyś (Niecała 9) skradł mu marynarkę z do- 
kumentami, Pacysia zatrzymano, 


Z posesji przy ul, Głogowej 20 na szkode 
Stefana Dekuczyńskiego 
furtkę z parkanu, 
straty na 100 zł. 


Na Baluckim Rynku Abram  Moszkowicz 
(Główna 1) skradł Fsterze Krzentowskiej z ul, 
Krótkiej 4 portmonetkę zawierającą kilka alo- 
tych. Zlodzieja zatrzymano. 


„ żelazną 
oblicza ewe 


skradziono 
Poszkodowany 


Do mieszkania Stanisławy Muss (Andrzeja 
47) włamała się przy pomocy wytrychów Fran 
ciszka Kołodziejczyk bez stalego miejsca za- 
mieszkania, lecz została schwytana na gorącym 
uczynku i przekazana wladzom sądowym. 


Stanisław Pagowski (Mazurska 25) » podwó- 
rza domu przy ul. Napiórkowskiego 26, skradł 
rower pozostawiony bez nadzoru przez Tadeu- 
sza Żaka. 
pościen. 


Tiagowskiego zatrzymano w czasie 


Przy rogu Łagiewmickiej i Stefana, Stani- 
sław Gosławski (Krzyżowa 16) napad! na Buge- 
niuszą Dabskiego (Łagiewnicka 78) i rurką że- 
lazną zadał mu szereg ran na głowie. Rannego 
odwieziono da szpitala. 


Na ul. Kościelnej 3, porzuconą została detka 
samochodowa, którą właścicie] może odebrać w 
III komisariacie. 


Autobus firmy Mazur zdążający z Dąbia do 
Lodzi najechał na wóz Władysława Sokolnic- 
kiego ze wsi Różyce. Wóz i koń zostały roz- 
bite. W autobusie wybitych zostało kilka szyb, 
jednak nikt poważniejszego 
niósł, 

W mieszkaniu własnym przy ul, Podnickiej 
5, w celąch samobójczych zatruła się kwasem 
solnym Zi-letnia Zofia Seweryniak. Desperatkę 
umieszczono w szpitalu w stanie osłabionym. 
Powodów zamachu samobójczego nie ustalono. 


Na ul. Zgierskiej został najechany przez sa- 
mochód 43-letni Karol Brann, przybyły ze wsi 
Dokarzew na targ do Łodzi. Braun odniósi gla- 
manie nogi oraz ogólne obrażenia ciała i prze: 
wieżiono go do szpitala, 


szwanku nie od- 


Inauguracja 
nowego roku szkolnego 


Łódź, 7. 10. — Jak się dowiaduje- 
my, w niedzielę dnia 9 bm. o godz. 
18,30 odbędzie się w lokalu przy ul. 
Gdańskiej 111 inauguracja nowego ro- 
ku szkolnego Katolickiego Uniwersy- 
tetu Społecznego, pozostającego pod 


kierownictwem ks. dra Eugeniusza 
Millera, 
W uroczystości otwarcia roku 


szkolnego weżmie udział J. E. ks, bp 
Włodzimierz Jasiński. 


Poświęcenie lokalu 
Stronnictwa Narodowego 


Łódź, 7. 10. — W niedzielę dnia 
8 bm. odbędzie się uroczystość po- 
święcenia lokalu koła Str. Nar. im. 
Dmowskiego przy ul. Odyńca 5. 

Poświęcenie dokonane będzie po 
mszy św, w kościele Przemienienia 
Pańskiego, która wyznaczona jest na 
godz. 10. Na uroczystości przemawiać 
będą wiceprezes zarządu okręgowego 
S. N: kpt. Leon Grzegorzak i prezes 
kołą Adam Olejnik. 


13 bm. rozpoczną się prace 
wyborcze do Rady Miejskiej 


ŁÓdŹ, 0. 10, Władze ustaliły 
już termin rozpoczęcia prac nad spi- 
sem wyborczym do Rady Miejskiej w 
Łodzi. Prace rozpoczęte zostaną 14 
bm. i zakończone zostaną 22 bm. 


Wielka impreza lotnicza 

Łódź, 7. 10. — Liga Obrony Po- 
wietrznej i Przeciwgazowej Obwód 
Miejski przypomina, że wielka impre- 
za lotnicza odbędzie się w niedzielę 
dnia 9 bm. o godz. 14 na placu ćwi- 
czeń Mani na Zdrowiu. 


Samochód najechał 
na przechodnia 


Łódź, 7, 10. Przy zbiegu ul. No- 
wawiejskiej i Ogrodowej na wysiada- 
jącego z tramwaju 61l-letniego Mendla 
Wigdorowicza przybyłego z Zduńskiej 
Woli, najechał samochód prowadzony 
przez szofera Józefa Bogacza z Kłoda- 
wy. 

Wigdorowicz doznał złamania krę- 
gosłupa. 

Na miejscu wypadku 
się tłum Żydów i zamierzał 
wać szofera. Bogacz ratował 
cieczką. 


Tragiczna Śmierć dziecka 

Łódź, 7. 10. Na ul. Brzezińskiej 
51 przebiagając przez jezdnię wpadła 
pod samochód, prowadzony przez wła- 
sciciela Karola Kubasiewicza, (Prze- 
jazd 28) 25-letnia Ryfka Bender (Pie- 
przowa 15). 

Ranna zmarła w szpitalu. 


Rok więzienia 
za wykroczenia dewizowe 


Łódź, 7. 10, — W marcu rb. Men- 
del Lajzerowicz z Bełchatowa nabył 
od Marianny i Jana Sobczyków 25 mo. 
net złotych po 10 rubli carskich pła- 
cąc jeden złoty za rubla złotego. 

Sąd Okręgowy skazał uczestników 
transakcji za wykroczenia dewizowe 
i tak: Mendla Lajzerowicza na rok 
więzienia i 100 zł grzywny, a Sobczy- 
ków po 6 miesięcy więzienia i 600 zł 
grzywny. 


SPORT 


Mistrzostwa tódzkiej klasy A 


Sensacja toczących sie rozgrywek o mistrzo- 
stwo pilkarskiej klasy A jest niewatpliwie wy» 
sunięcie się drużyny K. P, Zjednoczone. benia= 
minka klasy A, na czołowe miejsce w tabeli. 
Klub ten prowadzi przed Wima różnicą jedne- 
go zaledwie punktu, lecz zam fakt zajęcia pozy- 
cji leadera tabeli, jest nie lada sensacją. 

W niedzielę Zjednoczone graja z Wimą. W 
szeregach Zjednoczonych zobaczymy nowych 
graczy, jak Dusika. bylego graczn Legii po- 
znańskiej i Bartczaka, co na pewno bardzo 
wźamocni drużyna Zjednoczonych. Zawody od- 
będą się na boisku Wimy o godz. 11. Równo 
cześnie podpisał zgłoszenie do Zjednoczonych 
gracz Frączak z Gryfu toruńskiego. 

Tabelka klasy A przedstawia się następu- 


zgromadził 
zlinczos 
się u- 


jąco: 

» s” pkt. gry bramki 
1. R. P. Zjednóczanę T 4 10:4 
2. Wima 6 3 8:3 
1. Burza 5 8 11:4 
4. Strzelecki R. 5. 8 B 8:6 
5 PTO 2 1 4:3 
6. WKS 2 4 2:7 
T. ŁTSG 1 2 3:6 
8. Sokół (Pabianice) 1 4 7:13 
9. Sokół Zgierz 1 4 1: 


, Zamknięcie boiska w Zgierzu. Wobec ueta- 
wieznych awantur i bijatyk na boisku Sokola, 
z dniem dzisiejszym zostało to boisko zamknięte 
przez W. G, i D. LOZPN, 
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Sport 


Przed maratonem 
o mistrzostwo Polski 


W niedzielę rozegrany zostanie w Poznaniu 
s= jak o tym już donosiliśmy — 15 bieg mara- 
toński o mistrzostwo Polski. Będzie to ostatnia 
tegoroczna konkurencja lekkoatletyczna o mi- 
strzostwo Polski, która dlatego nabiera _ cak 
wielkiego znaczenia, ponieważ bieg ten zadecy- 
duje o tegorocznej ogólńej punktacji mistrzostw 
Polski, | 

Jak wiadomo, po mistrzostwach w sztafe- 
tach, na czoło tabeli punktacyjnej wysunęły się 
niespodziewanie Orlęta z Deblina. spychajae na 
dalsze miejsce Warszawiankę, stołeczną Polonię 
i poznański AZS. Warszawianka byla pewna, 
że dorobi punkty w maratonie, do którego spe- 
cjalnie sie przygotowała, Szanse jej jednak zo- 
stały poważnie osłabione wskutek choroby Wir- 
kusa, który przetrenował się i został przewiezio- 
ny do szpitala. : 

Dotychczas w punktacji prowadzą Orlęta 
eblin 143 p. Warszawianka 124 p. Polonia 
Warszawa 116 p. AZS Poznań 96 p. AZS War- 

szawa 80 p., Cracovia 66 p.. Syrena 62 p., Pogoń 
katowicka 36 p. AZS Lwów 31 p. Strzelec Ka- 
towice 25 p., Sparta Białystok 26 p., Sokół Byd- 
£goszcz i HOP Poznań g 19 p. Pogoń Lwów 17 
p.. Pomorzanin, Sokół Chorzów i Strzelec Ostro- 
wiec po 13 p.. EIKS 12 p.. WKS Grudziadz 10 p. 
Stadion Chorzów 9 p.. Strzelec Lublin: Sokół 
Czeladź po 8 p, AZS Wilno 7 p., Warta 6 p. 


„Białystok. 


Flota Gdynia i Ognisko Wilno po 5 p., Orzeł i 

Żagiew po 4 FX Sokół Tarnowskie Góry, KPW 

KPW Gdynia i Boruta po 3 p, WKS 

Grodno, Wima, KPW Katowice po 2 p., $ 
lec Luck 1 p. 

W dotychczas rozegranych maratonach zwy" 


ciężyli: 
1924 r. — Ńzelestowski 3 z. 13:10, 
1925 r. — Orczykowski 3 g. 45:16, 
1926 r. — śp. Freyer 2 g. 56:45 
1927 r. — ép. Freyer 8 g. 00:67, 
1928 r. — — Buczyński 3 g. 00:04, 
1929 r. — Milcz 2 g. 54:50. 
1930 r. — Br. Freyer 3 g, 04:57. 
1991 r. — Bartkowiak 2 g. 57:46. 
1932 r. — Soduła 8 ge. 04:12. 
1933 r. — Gancarz 2 g. 49:13, 
1934 r. — Gancarz 3 g. (0:12. 
1935 r. — Przybsłek 2 g. 50:16, 
1936 r, — Gancarz 2 g. 45:28, 
1937 r — Przybyłek 2 g. 31:02, 


Punktacja mistrzostw kobiecych które zo- 

staly już zakończone. przedstawia się następu- 
Jaco‘ 
Warszawianka 214 pa Stadion 119 p. IKP 
Łódź 86 p Pomorzanin Toruń 59 pau Sokół Gru- 
dziądz 50 p. Polonia Warsz. 37 pa Zjednoczone 
16 p, Ciszewski Bydgoszoy 14 p., KPW Poznań 
ji p.. Pogoń Katowice i AZS Poznań po 9 pa 
AZS Lwów. Strzelec Katowice po 8 p., Warta 
Poznań 3 p., SC Grudziądz 1 p. 


Mistrzostwa Polski 
w hokeju na trawie 


W dniach 6 i 9 bm. odbeda sie w Poznania 
dziesiąte z rzedu mistrzostwa -Polski w hokeju 
na trawie. Pierwsze odbyły się juź w roku 1927 


w Poznaniu, lecz w latach 1938 i 24 mistrzostw 
nie rozegrano. Pierwsze mistrzostwo w r. 1927 
zdobył Klub Hokejowy „Siemianowice”. następ" 
ne trzy lata z rzedu od 1928 — 30 tytuł mistrza 
dzierżyla „Lechia™: która w róku 1931 oddała 
tytnł „Siemianowicom, odzyskując go znów w 
roku nastepnym, 1932. Po dwuletniej przerwie w 
rozgrywkach, w roku 1935 mistrzostwo zdobył 
WKS (po fuzji z Lechią), W roku 1936 rozeryw= 
ki mistrzowskie zostały uchwałą walnego zgro- 
madzenia PZHT unieważnione. wreszcie w o- 
statnim roku. 1937 po raz pierwszy wpisali się 
na tabeli mistrzów .,Czarni*. 2 

Q tytul tegorocznego mistrza ubiegać sie bè- 
dą w najbliższą sobote i niedziele Czarni, War- 
ta i WKS z Poznania oraz Ognisko z Niemiano- 
wie. Zawody rozegrane zostana na nowym boi 
sku hokejowym przed Stadionem Miejskim, 
wejście od Wałów Królowej Jadwigi, w sobotę 
dnia 8 bm. o godz. 14 oraz w niedzielę o godz. 


9 j 14. 
Lekka atletyka 


Pozbawienie mandatu członka zarządu W. O. 
7. L. A. Zarząd WOZLA uchwalił jednogłośnie 
ponani mandatu członka zarządu Bugeniuszą 
Pleszczyńskieg0, który piastował funkcje skarb- 
nika WOZLA, } f 

Jednocześnie zarząd postanowił skierować 
sprawę Pleszczyfńiskiega do prokuratora. 


Tenis 


Legia stoleczna zdobyła tegoroczne drużyno* 
we mistrzostwo Polski bez walki w finale. Spot- 
kanie finałowe miało sie odhyć w Warszawie w 
dniach 8 — 9 bm. lecz LTK zawiadomił Legię, 


że z powodu trudności w skompletowania druży- 
ny rezygnuje z gry, Przypomnieć należy, że w 
półfinale zrezygnował z gry Lwowski K., T, 


W administracji 


'Składki i pokwitowania 
dalszym ciagu: 


pisma naszego złożono w 
Na pomnik Serca Jezusowego: Władysław 


Goldmann, Poznań. w miejsce wieńca na trum= 
ne śp z Perlińskich Marii > CZ 10—. Z. 
H. z podziekowaniem za otrzymane laski 1— 
razem z poprzednio pokwitowanymi 75 m. 

Na T. ©. L.: A. S. 2.—. razem z poprzednie 
pokwitowanymi 17 złotych. 

Na muzeum podziemne na placn katedral- 
nym w Poznaniu: Ks. prob. Lewandowski, So- 
łacz, 5 złotych. 


Na uchodźców zza Olzy 


złożono w administracji naszej następu- 
jące ofiary: 

Kazimierz Przybyła, Fabryka konserw. 
i wyrobów mięsnych — Poznań, 100— A; 
S. 2—, Personel firmy Karol Jankowski 
i Syn, Poznań, 15—, Sopoćko 4,—, Praco- 
wnicy firmy Bracia Dawidowscy, Poznań, 
5155, Konfraternia Kupców Chrześcijań- 
skich w Poznaniu 50.,—, zebrane wśród 
członkiń na zebraniu Związku Pań Domu 
51-—, razem z poprzednio pokwitowany- 
mi 403.55 złotych. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 
5 nagłówkowych. 


Kolonialny 


interes. dobrze prosperniący. po- 
wiatowym mieście sprzedam za- 
raz. z powodu choroby. Zgłosze- 
nia F. Franka ©. Krotoszyn, 
Rawieka 4. n 19 109 


SALA YMCA — TRAUGUTIA 3 
Niedziela, dnia 9 października 1938 r. godz. 11,30 
Związek Zawodowy Muzyków Chrześcijan 


urządza 


wielki Koncert symfoniczny 


z udziałem Anieli Szlemińskiej (śpiew) i Olgierda Stra- 
szyńskiego (dyrekcja), W programie muzyka polska. 


E 1 DOMY-PARCELE A 


Dom 
ze sklepem korzystnie sprzedam. 
Cena 2100 zi, Brzeziński, Sier: 
pów. pow. ieczycki. zd 93 853 
Kupię d 
dom interesem zaraz. Zgłoszenia 
, W. Poste-restante, Biadki. 
zd 98 854 


| zac c ŚÓ 
E Z PIENIĄDZ i 


Kto 


Dom 


z rzeźnictwem. kompletne urza: 
dzenie skladu i warsmtatn z zape- 
ilem elektrycznym. w centram Lo: 


sprzedania iub do wsdzierżawie- 
la. Sobiecki Toruń Różana 5. 
P 1 506-64,157 


Kawaler ; 
wysoki. przystojny, rzemieślnik, 
na stałej posadzię szuka panny 
w celu matrymonialnym, Gotów- 
ki coskolwiek pożądane, Oferty 
Oredownik. Poznań zd 93 666 


Kawaler 
lat 30, gotówki 1.300,— 
panny z kilkumorgowym gospò- 
darstwem_ Tub otówka,, celem 
ożemku, Oferty Orędównik. Po- 
znań zd 93 644 


dzierżawy. ok 20 

inwenptarzy. . później kupno, 

Zgłoszenia Oredownik, Poznań 
zd 035 


Wydzierżawię 


skład kolonialny. rynek 
cja. objecie 1500,—. Oferty Orė- 
downik; Poznań zd 93505 


26, SZUKA POSADY J 


Ogloszenia do 30 słów dla poszu- 
sujących posady w tej rubryce 


szuka 


Panna 
z własnym mieszkaniem. sieróta 
lat 30 z braku znajomości szuka 
męża na stałej posadzie lub in- 


finansuje, Krótkoterminowe dó-|walide do lat 45. bezdzietn A jas 
stówk Rae > A metni rzeciej cenie 
stawy gotówką 1—3 tysiecy Zbl|tydowcy nie wykluczeni, Oferty phucenny re y : 
Oferty Orędownik. Poznañ Oredownik. Poznan zd 92 145 


zd 094564 


le 6. UŻENKI ij 


Nauczyciela 


b) Inni 
PORE POW 
Ekspedient 


brańży blawatniczej i konfekcyj- 


R 7% SPRZEDAŻE D 
rm 


Gospodarstwo 


ślubi szatynka lat 27 (4.000):|75 mórg bez inwentarza korzyst-|nej poszukuje posady od zaraz. 
ferty Kurier Poznański nie właściciela. Oferty Orędow-| Może złożyć kaucję. Oferty Ore- 
zdg 80.582-3 , Poznań zd 98 498 


nik. Poznań zd 93 100 


my radiowe 
(płyty): 9.10 odczytanie programn 
10,45 muzyka z płyt (z W-wy): 
13,00 „(rdy ptaki są ryż —nó 
zadanka dla dzieci: 14.40 rezerwa 
muzyczna: 15.00 awdycja robotni- 
cza: 19.30 koncert Kwartetu Kon- 
serwatorium; 20.00 „Na pokladzie 


k = 


OGÓLNOPOLSKIE. 


Niedziela, 9 października 


wiadomości z Polski (w języku 
obeym). 


; KRAJOWE: -:- 


745 audycja poranna; 8.15 au-| Toruń — 8.45 chwila Kólek Rol- 
dycja dla wsi; 9,15 transmisja zj niczych; 8.60 polki I walce 
uroczystości konsekracji kośćiwA| plyty: 9.10 program na jutro; 
ke. ks. Salezjanów w Dębnikach| Po nahożeństwie ok, g. 1 mu- 
(z Krakowa), Po nabożeństwiejzyka z płyt; 13,00 przegląd tea- 
ok. g. 10.45 muzyka (płyty); 1146] tralny; 14.40 fragment z „Chło- 
nasz program muzyczny w seź0+|pów* St, Reymonta: „Poranek 
nie jesienno-zimowym omówi Eð! niedzielny", 14,54 wśród wycho- 
mund Rudnicki: 11.57 sygnal cza-| wanków Zakladu Wychowawcze- 
su; 12.03 poranek symfoniczny wigo Rodziny Kolejowej w Ale- 
wyk. Ork. Symf. Związku Miz.| ksandrowie Kujawskim; 1515 
Ohrześcijan pod d Olgie"da| polskie mtwory skrzypcowe 
Straszyńskiego z udziałem Anieh| płyty: 19.30 sprawy kolonii pol- 
Szlemińskiej (śpiew) (z Łodz'); —| skich pó powstanin styczniowym 
18.00 przegląd kulturalny; 1310|— felieton: 19.45 niedzielne wy- 
muzyka obisdowa (z Poznan,v | wczasy „U pana majstra" — 0- 
Wykonawcy. Ork. Rozgl. Pozna1-|brazek eluchowiskowy Heleny 
„skiej pod dyr. Pugeniusza Rande- mbornowej; 20.10 wiadomości 
g a heia E Siye smi- towe z Pomorza, 

i: odzimierz Radliński — te-| Kat =| KIE j > 
nor, Eugeniusz Raabe — sprane Ee ea er p Sa 

Linus Geisler — waltornia; 1 40 10.45—11,45 Muzyka z łyt (z 
wszystkiego po trochu — audycjn| W-wy); 13.00 „Czytajmy książki 
dla dzieci: 15.00 audycja dla wsi.| popujarno-naukowe* — pogadan- 
16.30 koncert z okazji Tygodnia| kg; 14,40 -Co slychać na Slasku?“ 
Muzyki Polskiej w Poznaniu z|f4,50 „Popołudnie śląskiego rolni- 
Poznania). „Wykonawcy: Zjedno | ka" — audycja slowno-miizyczna; 
czone chóry poznańskie oraz O.-|19,30 „W niedziela przy żelaźnio- 
kiestra Symfoniczna m. Poznan €| ku“ — audycja regionalna: 20.10 
pod dyr. Wladyslawa Raczkow | wiadomosci sportowe, a 


skiego i Halina Dudicz-Latoszew- 
ska o)ewi. Stanisław Wiecho-|, Kraków — 845 pogadanka dla 
wicz: Kantata romantyczna” rolników: Po nabożeństwie okolo 
17.00 tygodnik dźwiękowy: 17.30] godz. 10.46 muzyka (plyty): 13.00 
odwieczorek przy mikrofonie.j felieton Antoniego » Kuzebiuszą 
ransmisja z sali hoteli „„Pod| Palickiego: „Pieśń Romediamtów 
Orłem" w Rydzoszczy, W przer-| 1440 Maria Konopnicka: „Pan 
i 1 Balcer w Brazybi" (fragment) 


wie ok. 18.25 chwila Biura Stu- 5 
diów; 19.30 londyńska Ork. Symf.|gz5!8, Irena Osuchowska; 14.55 


16.00 Koenigsw, — Muz. roz- 
rywkowa, Wrocław — Koncert z 
udz. solisty (fort.). 17.15 Medio- 
lan — Muz. lekka. 17.30 . Bnda- 
cszt, — Muz. cygańska, 18.00 
aris PTT — Koncert rozrywko- 
wy. Hilversum II — Muz. religij- 
na, 18.20 Droitwich 
Beethovena w wyk. sol 
(fort. i skrz.). 18,30 Koenigsw. — 
Wesola audycja w wyk. kwartetu 
saksofonistów i solistów. 19.00 — 
Monachium — „Z epoki rokoko“ 
— üd. muzyczna. Saarbrücken 
„Holender twacz“ op. W 
20.10 Wiedeń — „Car | 
op. Lortzinga. Królewi 
cert po; ularny z udz sol. (fort.). 
20.20 Białogród — Symfonia „Firo- 
ica" Beethovena. 20.25 Wrocław 
— Koncert Waznerowski z udt. 
solistów (sopr„ tenor i baryton). 
20,55 Hilversum I — Koncert ror- 
rywkowy. 21.00 Bruksela fr. — 
Koncert symf, muzyki francu- 
skiej. Hilversum II — Manon“ 
op. Massenetta. 21.30 R. Paris 
„(olomba'** op. Bnessera, Lyon — 
Wieczór rozrywkowy. 22.05 Lon- 
dyn Reg. — Koncert kymi, pod 
dyr. Adriana Bolta, 22,30 Sztut- 


koncert popularny (plyty): 2015| muzyka (płyty): 15.20 Franciszek] gart — Muz. lekka. 22.35 Buda- 
wiadomości sportowe. Przegląd Nowa Zabawy wiejski —|peszt — Muz. jazzowa. 23.00 Koe- 
olityczny. Dziennik  wieczorny,| 19:30 „Koncert rozrywkowy W|nigswnsterhAusen — Koncórt roz- 
asz program: 21.00 muzyka ta- wyk. orkiestry. mandolinistów:| ryvykowy z udz. solistów. Wiedeń 


20.10 lokalne wiadomości eportó- 
we, 


Łódź — 8.45 muzyka 


Muz. lekka., 24,00 Frankfurt | 
Sztutgart — Koncert symf. (Wa- 
gner Schumann). 


neczna: 21.40 .. Wujaszek z prow in- 
cii — „Wesola Syrena"; 
muz. tan, ork. P. R. 23,00 ostatnie 


zm 


ludowa 


Osioszenia Hmo% milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-la- 
g k mowej 15 groszy. na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końcy części 
redakczjnej 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, 
d) na stronie wiadomości miejscowych 1,— zł. Drobne ogloszenia (najwyżej 100 słów, w tym 
5 naułówkowych) słowo naglówkcwe drnkiem tłustym, 15 groszy. każde dalsze słowo 10 groszy, 
Owłoszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, l-lamowy milimetr 80 gro- 
szy Ogłoszenia skomplikowane, » zastrzeżeniem miejsca —' od poszczególnego wypadku _20%% 
aadwyżki. Ogloszenia do bieżącego wydania przyjmujemy du godziny 10,30. a dr wydań 
niedzielnych i Ewiątecznych da godziny 9,30 rano, Za bledy drukarskie, które nie znieksztaleają 
treści ogloszenia. ndministracja nia odpowiada. Ogloszenia przyjmujemy tylko za opiatą z góry. 

Nakład + rzrinnki" Drukarnie Polska S A, w Poznanin 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


ia, natychmiast korzystnie do 


endy wzg 


= Karito P K. © Poznań 200 149 


Znak oferty naprzykład: z 18 923, m 2745, d 1790 
it dà = 1 slowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje sią do godz. 9.25. 


Piekarski 


młodszy pomocnik poszukuje po- 
sady. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 95 635 


Czapnik 


Kto za 10 złotych wygrać pragnie 100.000 złotych 


powinien natychmiast nabyć LOS 
aeeoe a uU 


w mojej kolekturze. Szybka zaś decyzja spowo- 
dować może zupełny przewrót w Twym zyciu 


samodeieiny. z karta panienni 

gaa regali STEFAN CENTOWSKI, Poznań 

ni n 19301 Plac Wolności 10. mit 19 637-8 
Przyjmę 


posadę, znam prąee biurowe — Zecer aksydensowy 


zarząd, domu j podwórza, wieśjbiegły na nklady tabelaryczne — 
lub miasto, Zgloszenia do Ku-|poszukuje posady zaraz. L, Pie- 
riera Pozn. Inowrocław. trzak, Pleszew. Glinki 5, 

ng 19851 zdg 93 355-6 


| € WOLNE MIEJSCA | 


Służący 5 
a wojskowości z praktyką w 
epszych domach, dobre polece- 
ia, potrzebny do PORADA: m 


nia, ly d 
Zgłoszenia piśmienne ebar” 


znań pod „40.219 
Pe T003-40-219 


Kotlarz 
kawat Kip montr 5 samono 
í ny. c 
nik, Poznań zd 53 536 2 


Podwórzowy 
inwalida lub poeta wielko- 
polski może się zglosić do Adm. 
aj, Stajkowo p. Lubasz, 
« zd 93 479 


K Podróżujący 
dzielny akwizytor z branży dro- 
karsko-papierniczej, na ponają, 3 
prowizję, Zgloszenią Kurier Po- 
znański zdz 93 557-8 


Apteka na Śląsku poszukuje 


, magistra 
pmapiętry) katol, Polaka, x krót- 
ką lab bez praktyki na stałe od 
15 października. Pisemne sgio- 
szenia. ZOLRTOWCJE do Oredownika, 
Poznań pod zd 95 851. Nieuwzsle- 
dnione bez odpowiedzi, 


Poszukiwany od znraz najpóźniej 
od 16 bm 5 


młodszy ekspedient 
do detalicznego skladu koloniale 
nego, , Wymagana, biegłość, inte- 
ligencja. dobra orientacja, repre- 
zentacja oraz pierwszorzędne re- 
ferencje, Wyczerpujące oferty z 
referencjami oraz podaniem Wy- 


n 18872 


DATMON Polska Fabryka Ogniw i Bateryj, Sp. z o. o. 


Starogard magan, nadealąć do firmy: Ju- 

Skład Fabryczny w Poznaniu: ul. Pierackiego 14. Lublinie Gos 2% z šai 
Oby mie wzło niczyjej mogi = 
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Zygmuś zawahał się chwilę. 
Propozycja była bardzo nęcąca. 
Przespacerować się po królew- 
skim ogrodzie, to nie byle grat- 
ka. Jak mu będą zazdrościć ko- 
ledzy, gdy im to opowie! 

— Dobrze! — zdecydował się. 

Zupełnie łatwo prześlizgnął 
się przez kratę. Stanął obok 
chłopca w marynarskim ubran- 
ku. Zmierzyli się wzrokiem, 
przyglądając sobie wzajemnie. 
Zygmuś wiedział, że w towa- 
rzystwie przyjęte jest przedsta- 
wianie się. Podał więc chłopcu 
rękę i powiedział swoje nazwi- 
sko. Chłopiec popatrzył na nie- 
go przez chwilę z lekkim zdzi- 
wieniem, ale oddał mu uścisk 
dłoni i powiedział: 

— A ja się nazywam Rodo- 
dendryk XV! 

W pierwszej chwili Zygmuś 
zupełnie osłupiał, Znał z foto- 
grafij w gazetach króla Rodo- 
dendryka XV i teraz poznał od- 
razu, że chłopiec mówi prawdę. 
Tak! To był król! Ale dotąd ani 
mu to w głowie nie zaświłało. 
Nie przyszło mu na myśl, że 
król może tak sobie chodzić po 
ogrodzie, sam, w prostym ubra- 
niu. 

— Aaaal... Król... — zama- 
mrotał, 

— Nie poznałeś mnie od razu? 
— zdziwił się król. 

-— Ja... ja... jakoś mi tak 
do głowy nie przyszło! 

— Przecież mojc fotogra':e 
są często w gazetach, wiszą w 
każdej szkole i w każdym urzę- 
dzie. 

— Moja fotografia też była w 
gazecie, kiedy zdobyłem nagro- 
dę na wyścigu gazeciarzy — z 
lekką urazą w głosie wtrącił 
Zygmuśą 


lù — 


Dzik: 

Potężna gruboskórna, 
szczeciasta kupa mięsa. 
Głupiutkie, małe ślepki 
patrzą nijako, bez sensu. 


Jedynym celem jego — 
obrastać w mięso z boków. 
I nic mądrego nigdy, 

nie zabłyśnie mu w oku. 


Sowa: 

Ogromne, ciągle patrzące, 
patrzące dniem i nocą, 
uparte, niestrudzone 

i bystre sowie oczy. 


Nie ma przed nimi tajemnic, 
nic poza zasięgiem ich nie ma: 
błyszczą, jak dwa księżyce, 
srebrnymi kulami dwiema. 


— To ty jesteś gazeciarzem? 
— spytał z zaciekawieniem 
król Rododendryk XV. — Bar- 
dzo bym chciał być gazecia- 
rzem. To musi być przyjemnie 
tak- drzeć się na ulicy: na cały 
głos. — Tu król zawołał głośno, 
naśladując krzyki gazeciarzy: 


„ostatnie wiadomooo!...' ostat- ' 


nie telegraaa.. .! 

Jakiś oficer, przechodzący 
akurat ulicą spojrzał w tę stro- 
nę i , poznawszy króla, wyprę- 
Żył się i zasalutował służbiście. 
Rododendryk XV odsalutował, 
przykładając dłoń do swej ma- 
rynarskiej czapeczki. 

— Chodźmy porozmawiać w 
głąb ogrodu! — powiedział do 
Zygmusia. — Nie lubię, gdy mi 
tak ciągle salutują. 

Zygmuś był trochę onieśmie- 
lony, ale nie miał odwagi pro- 
testować, tym bardziej, że król 
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wziął go pod rękę i pociągnął 
w głąb ogrodu. 

— Więc powiadacz, że można 
by sprzedawać kwiaty? — za- 
pytał, zbliżając się do piękne- 
go klomb5u. 

— Dlaczego nie! Przekupki 
na rynku sprzedają nietylko 
owoce i jarzyny, ale także 
kwiaty. 

— To byłoby świetne! Wzię- 
libyśmy duży kosz z kwiatami 
i wołalibyśmy głośno: „Świeże 
róże! Piękne dalie! Cudowne 
storczyki z królewskiej cieplar- 
ni!“ Napewno ludzie chętnie by 
kupowali. 

Zamyślił się znów i we- 
stchnął. 3 

— Mój wychowawca nie po- 
zwoliłby mi na to napewno. 
Każą mi ubrać się w mundur 
ze sztywnym kołnierzem. Mu- 
szę słuchać przemówienia am- 
basadora, z którego nie rozu- 
miem ani słowa, a później od- 
powiedzi ministra, który czyta 
w moim imieniu podziękowa- 
nie zą komplementy. 


— Któż ci może... kto może 
rozkazywać Waszej  Królew- 
skiej Mości — goprawił się 
szybko Zygmuś. 

— Gdy jesteśmy sami, możesz 
nie mówić na mnie Królewska 
Mość, tylko po prostu Rodi — 
powiedział łaskawie Rododen= 
dryk XV. — Mój kochany, my» 
ślisz, że król to już nie potrze- 


' buje słuchać nikogo. Mylisz się 


bardzo! 

— Ale ja myślę, że to jest 
bardzo przyjemnie na takiej 
uroczystości. Stać sobie w ta- 
kim ślicznym wyzłoconym mun- 
durze w czerwonych spodniach 
i w lakierkach. 

— Ech! — machnął ręką Je- 
go Królewska Mość — lakierki 
zwykle są ciasne, a kołnierz u 
munduru taki sztywny. Nie 
można kłaść rąk do kieszeni. 
Trzeba się uśmiechać, chociaż 
człowiekowi się nudzi nie wiem 
jak! 

— Człowiek rzadko zadowo* 
lony jest ze swego losu! — fti- 
lozoficznie zauważył Zygmuś. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


(Dokończenie) 

— Irak ma też znaczki z wiel- 
błądami. 

— Tak, a to są wielbłądy 
zupełnie inne, W Iraku wielbłą- 
dów używa się przeważnie do 
celów wojskowych. Istnieje Kor- 
pus Wielbłądzi. W tym Korpu- 
sie wielbłądy są piękne i dosko- 


nale rozumieją komendy, zu- 
pełnie przeciwnie, jak niechluj- 
ne, złośliwe wielbłądy, których 
używa się do przenoszenia cię- 
Żarów. Poza tym na niektórych 
mongolskich znaczkach mamy 
też wielbłądy. 

— Tak, ale te są dwugarbne. 

— Tak jest. Dwugarbny wiel- 
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lecz w dzisiejszych czasach. 

Państwo nazywa się Rabar- 
baria, a król nosi dumne imię 
Rododendryka Piętnastego. Król 
Rododendryk XV mieszka w 
pięknym pałacu, otoczonym je- 
szcze piękniejszym ogrodem. 
Gdy w pałacu odbywa się jakaś 
uroczystość, dworskie przyjęcie, 
bal lub raut — fronton pałacu 
ozdobiony bywa flagami, a w 
ogrodzie rozżarzają się setki ko- 
lorowych lampionów. Wygląda 
to wtedy, jak zaczarowany 
ogród z bajki. 

Właśnie w dniu, w którym 
rozgrywa się nasza historia pa- 
łac i ogród są tak uroczyście 
udekorowane, W pałacu ma się 
odbyć uroczystość. Przybył do 
stolicy ambasador sąsiedniego 
państwa, Buranezji i ma królo- 
wi Rododendrykowi złożyć li- 
sty uwierzytelniające. To jest 
taka uroczystość dyplomatycz- 
na, o jakiej czytaliście może 
kiedy w gazetach. Ambasador 
przyjeżdża do pałacu powozem, 
w otoczeniu szwadronu kawa- 
lerii. U wejścia wita go kompa- 
nia honorowa, mistrz ceremonii 
prowadzi go do sali audiencjo- 
nalnej, gdzie czeka na niego 
król, albo prezydent. Ambasa- 
dor wygłasza mowę, wręcza 
swoje dokumenty, król, czy pre- 
zydent (zależy od tego, czy pań- 
stwo jest królestwem, czy repu- 
bliką) odpowiada, a potem za- 
prasza ambasadora na Śniada- 
nie. 

Tłumy ludzi stały przed pa- 
łacem, chcąc zobaczyć chociaż 
część uroczystości. Ludzie bar- 
dzo lubią patrzeć na parady, w 
których biorą udział dostojnicy 
i wojsko. Ambasador miał przy- 
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jedenasta, ale ludzie już zbie- 
rali się i czekali na początek 
parady. 


W tłumie ludzi stał też mały, 
może dziesięcioletni chłopiec. 


_ Ubrany był bardzo biednie, gdyż 


jego ojciec był ubogim robotni- 
kiem. Na imię chłopcu było 
Zygmunt. Chociaż był mały już 
pomagał rodzicom i pracował, 
sprzedając gazety. O godzinie 
jedenastej miał wolny czas, bo 
ranne gazety już rozsprzedał, a 
popołudniowe jeszcze nie wy- 
szły. W popołudniowych gaze- 
tach napewno będzie dokładny 
opis uroczystości, więc Zygmuś 
chciał ją sobie zobaczyć, żeby 
później w gazecie sprawdzić, 
czy wszystko odbyło się tak, 
jak opisali. 

Stał sobie przed pałacem, ra- 
zem z innymi ludźmi, a że do 
przyjazdu ambasadora było je- 
szcze dużo czasu, zaczął się 
przechadzać wzdłuż ogrodzenia 
ogrodu. 

, — Ślicznie jest w tym ogro- 
dzie — myśli sobie. — A wie- 
czorem będzie jeszcze ładniej, 
gdy zapalą te wszystkie kolo- 
rowe lampiony. Ciekaw jestem, 
czy w tym ogrodzie są też jabł- 
ką i gruszki? — rozważał da- 
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wartośri 2 dolarów. — Słoń 
azjatycki jest bardzo intelige1.t- 
ny, świe .ie nadaje się do prze- 
noszenia ciężarów, zwłaszcza 
gdy droga prowadzi przez gęstą 
dżungl;. Ale słoń ma też swoje 
słabe strony. Przede wszystkim 
uprząż bardzo łatwo obciera mu 
skórę, która jest ogromnie deli- 
katna, a na nogach słoni po 
okresach długiej suszy, łatwo 
powstają rany. 

— I to są wszystkie zwierzę- 
ta, noszące ciężary. Wszystkie 
jakie są na znaczkach? 

— Nie. Trzeba jeszcze wspom- 
nieć o reniferach. W okolicach 
arktycznych są one głównym 
zwierzęciem pociągowym. Ale 
wielkie usługi oddają też w 
północnej Mongolii. O tu je wi- 


dzimy na znaczku wartości 
jednego rubla. Zaprzęga je się 
w ten sposób, że popręgi umac- 
nia się na szyi renifera, a lejce 
przywiązuje mu się do rogów. 
Zresztą przeważnie się tego nie 
wie, że w północnej Mongolii 
do przenoszenia ciężarów uży- 
wa się też owiec. Mongołowie 
nakładają im na grzbiet worki 


podwójne, zwisające z dwóch 


stron. Potem pędzą owce w kie- 
runku równin, i tam sprzedają 
i owce i zawartość worków. 
A w Islandii to znowu jedyny- 
mi zwierzętami pociągowymi są 
kuce. Mają one nieprawdopo- 
dobnie małe potrzeby, a przy 
tym są bardzo wytrzymałe i 
bardze cierpliwe, są tak silne, 
że mogą nieść ciężary przez 10 
do 15 godzin z rzędu, po bez- 
drożach, bo na islandzkich po- 
lach lawy nie ma dróg, i po lo- 
dzie. 

— To w Islandii jest tyle 
lodu? 

— Tak, większa część Islandii 
to lodowce, niezbadane do dziś. 
Wśród tych lodowców jest mnó- 
stwo wulkanów czynnych, je- 
dynych w Europie oprócz We- 
zuwiusza. Z lodowców wypły* 
wają rzeki bardzo rwące, o bar- 
dzo zimnej wodzie, Kuce 
islandzkie potrafią przepływać 
nawet przez te rzeki. 


Yap. 


Jak robi się szmery w radio. 


~. Speaker przy zapowie- 
dzi w radio: —A teraz usłyszą 
państwo szmer piynącego w dali 
strumyka; 
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Nie dokończył. Głos mu się załą- 
mał, szczęki zacisnęły się kurczowo. 
Skłonił się bardzo nisko i prędko wy- 
szedł z pokoju: 

Kate długo siedziała zamyślona. 

— Biedny chlopiec — szepnęła do 
siebie, 

Z sąsiedniego pokoju dudnił głos 
pana Tukay: 

— ... licytacja twoja przypomina 
mi zeznania kombinatora, który u- 
kradł sześć wagonów mąki i tłuma- 
czył się, że zrobił to, bo był głodny... 

Przy kolacji wszyscy mieli miny 
nie wiądomo dla czego zwarzone, Ka- 
te pierwsza odezwała się do Irwinga, 
dając w ten sposób do zrozumienia, że 
przyjęła jego poobiednie przyrzeczenie 
do wiadomości, Rozchmurzył się, ale 
milczał uparcie, narażając się na czę- 
ste przycinki Tukałły. On jeden był 
w swoim sosie, Polaski odzywał się 
rządko. Gogo zaś nie umiał ukryć 
swego niezadowolenia z przegranej. 
Uważał siebie za wybitnego bridge'ystę 
i irytowało go to, że został pobity przez 
znącznie słabszych partnerów. 

Przy końcu kolacji Tukałło zauwa- 
żył: 

— Założę się o trzy pierniki prze- 
ciw staremu sznurowadłu do butów, 
Że Fred i Adam myślą teraz o tym sa- 
mym. 

Irwing nieznacznie wzruszył ramio- 
nami. Polaski zaś zaśmiał się: 

— Jeżeli tak, to i ty myślisz e „Lut- 
ni“, 

— Podziwiam twoją przenikliwość 
i sądzę, że do licha w tej podłej dziu- 
rze musi być przecież jakaś knajpa, 
której nie zdążył deszcz zmyć z po- 
wierzchni ziemi... I gdyby pan baron 
był łaskaw wyprowadzić swój samo- 
jazd z garażu a szanowna pani, zgo- 
dziła się na ten projekt, sądzę, że do- 
znalibyśmy poważnej ulgi. 

Irwing ożywił się, Polaski chrzą- 
knął i odstawił szklankę piwa, którą 
podnosił do ust, a Gogo powiedział: 

— Wie pan, że to wcale nie zły po- 
mysł. Wcale nie zły, nieprawdaż Ka- 
te? 

— Ależ proszę cię — odpowiedziała 
szczerze. — Nie nia mam przeciw te- 
mu. Obawiam się tylko, że nie będzie- 
cie się i tam dobrze bawili, W restau- 
racji będzie na pewno pusto. 

— Jakto; chcesz zostać w domu? 
— zdziwił się Gogo. 

— Nie odmówi nam pani chyba 
swego towarzystwa? — zapytał Pola- 
ski. 

— Zostanę — odpowiedziała. — Nie 
lubię atmosfery restauracyjnej, nie pi- 


ię. 

— W takim razie zostanę z panią 
+ oświadczył Polaski, 

— O, dziękuję panu, ale to nie ma 
celu. Czuję się trochę zmęczona i za- 
raz położę się do łóżka. Mnie taka po- 
goda usposaąbia do snu, 

— Może nie chcesz bym jechał? — 
półgłosem zapytał Gogo. 

— Ależ proszę cię — odpowiedzia- 
ła szczerze. — Nic nie mam przeciw 
temu. 

— No to idę po powóz — zerwał się 
Irwing. 

Wszyscy wstali, nagle ożywieni, 
szukając swoich palt i parasoli. Fred 
zajechał. Żegnali się z Kate, obiecu- 
jąc szybki powrót, Przebiegli po je- 
dnemu do otwartych drzwiczek auta, 
brnąc w wodzie po kostki. W świetle 
reflektorów, zalane deszczem ulice wy- 
glądały martwo i ponuro. 

Kate wzdrygnęła się i poszła do 
swego pokoju. Było tu cicho, jasno i 
ciepło, Po raz pierwszy napalonó w 
piecu i przechodząc obok niego czuło 
się falę nagrzanego powietrza. Tutaj 
plusk wody za zasłoniętymi oknami 
dawał wrażenie miłe, wrażenie bezpie- 
czeństwa i niezależności od złych sił 
przyrody, czy ludzi. Pojąć nie mogła 
tych panów, którym się chciało iść w 
taką noc, którzy z jakąś niezrozumia- 
ną dla niej gorączkowością spieszyli 
do nieciekawej i podłej oczywiście re- 
stauracji. Po raz pierwszy od dnia 
ślubu była sama, lecz nie uczuwałą z 


Cr: 


tego powodu przykrości. Rrzeciwnie. 
Znajdowała w tym pewien urok. 
Sprawdziła, że w pokoju Goga jest 
wszystko w porządku przygotowane 
na noc, potem rozebrala się, wzięła 
prysznie i położyła się do łóżka. Usnę- 
ła prawie natychmiast po zgaszeniu 
światła. 

Obudził ją głośny hałas wywróco- 
nego krzesła. Odruchawo wyciągnęła 
w ciemności rękę i przekręciła kontakt 
elektryczny. W świetle lampy zoba- 
czyła Goga. Stał na środku pokoju w 
kapeluszu į w nieprzemakalnym płąsz- 
czu, ociekając wodą, w ręku trzymał 
przemokniętą bambonierkę, oczy miał 
szklane i uśmiechał się niewyraźnie. 

Spojrzała na zegarek. Było kilka 
minut po drugiej. 

— Już druga, na miły Bóg, coście 
tam przez pięć godzin robili? — po- 
wiedziała zdumiona, 

— Królowo moja! Taka śliczna, 
tak zaspana — rozczulił się. — Patrz, 
przyniosłem ci czekoladki. 

Pochylił się nad nią, obryzgując 
jej twarz, włosy i ręce deszczem kro- 
pel z kapelusza, i zaczął ją całować. 
Nieznośny zapach alkoholu uderzył w 
jej nozdrza. Starał się jak najdłużej 
wstrzymać oddech, potem lekko lecz 
stanowczo odsunęła Goga od siebie. 

— Królowo moja, szczęście moje — 
bełkotał. 

— Mógłbyś przed tym zdjąć płaszcz 
i kapelusz, Jestem cała mokra — 
powiedziała zwykłym tonem, — Za du- 
żo piłeś, Gogo. 

— Tak, masz rację. To ten likier 
mnie dobił. Brr... Nie znoszę likie- 
ru. Ale ty nie masz pojęcia jacy to 
mili ludzie. A ten Irwing! No mówię 
ci nie poznałabyś go, odzwyczajny. 
Myślałem, że mruk, że tego... A on, 
powiadam ci najlepszy kompan na 
świecie! I dowcipniś bestia! Co to on 
takiego powiedział?... Zaraz, bo nie 
mogę p mnieć,.. Umyślnie zapa- 
miętałem, by ci powtórzyć. Bo innych 


to nie... Cha... cha... cha... Zupeł- 
nię nieprzyzwoite, po prostu świństwa 
gadaliśmy, ale to nie dla ciebie, mój 
skarbie, moje jasności... 

— Gogo rozbierz się i idź spać. Opo- 
wiesz mi jutro. , 

— Dobrze, dobrze, kochana, tylko 
jeszcze... Co to chciałem? ,.. 

— Idź spać, Gogo. Proszę cię — 
powiedziała prawie żałośnie. . 

Trochę otrzeźwiał pod wpływem jej 
tenu: 

— Już idę. Przepraszam cię, to 
brzydko z mej strony. Obudziłem mo- 
ją panią j jestem pijany... Przepra- 
szam cię. 

Ostrożnie wziął jej rękę i pocało- 
wał końce palców, po czym skierował 
się do swego pokoju, po drodze z hur- 
kotem wpadł na wywrócone krzesło, 
przez kilka minut krzątał się jeszcze 
u siebie. Wreszcie zapanowała cisza. 

Kate leżała oparta na łokciu, sta- 
rając się uporządkować swoje wraże- 
nia. Nie widziała go nigdy dotąd w 
takim stanie. Trudno jej było pozbyć 
się niedorzecznej myśli, że to nie był 
w ogóle Gogo, lecz ktoś zupełnie inny. 
Świadomość tego, że tam pod drzwia- 
mi leży przewrócone krzesło, nie da- 
wała jej spokoju. Wreszcie wstała i 
podniosło krzesło. Wracając do łóżka 
trafiła bosą stopą w kałużę wody na 
dywanie. f 

Nazajutrz o zwykłej porze zadzwo- 
niła na służącą, Przyniesiono śniada- 
nie, odsłonięto okna. Na dworze jasno 
świeciło słońce, niebo było intensyw- 
nie niebieskie. Na jego tle poszarpane 
kontury Giewontu wyglądały dostoj- 
nie, lecz nie groźnie. Pod oknami ktoś 
rąbał drzewo, Nastrój wczorajszy 
już minął. Gdy już była ubrana, sta- 
nęłą tuż przy drzwiach pokoju męża 
i zawołała półgłosem: 

— Gogo! Czy jeszcze śpisz. 

Odpowiedziała jej cisza. à 

— eśpi się, pomyślała. — Nie 
ma powodu go budzić, 


NIESZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK 


Na dole zastała tylko Irwinga. Sie- 
dział przy oknie pochylony nad jaki- 
miś metalowymi rurkami i książkami. 
Zerwał się na jej widok i ukłonił się: 

— Dzień dobry pani. Przepraszam, 
ale mam brudne ręce. Zatkał mi się 
karburator i musiałem przeczyścić ży- 
chlerzy. 

— Niech pan sobie nie przeszka- 
dza — powiedziała, siadając obok — 
a gdzięż jest reszta towarzystwa? 

— Śpią jeszcze.  Małżonek pani 
również? 

— Tak. 

— Bardzo miły towarzysz. 

— Sądząc ze stanu, w jakim wró- 
cił, nie był chyba miły aż do końca? 

Irwing zdziwił się: 

— Ależ nie, co znowu. Byliśmy 
wszyscy lokkko zagazowani, ale w zu- 
pełnym porządku. 

— Gogo mówił, że bawiliście się 
panowie wesoło, 

— O tak, dość wesoło. Byliśmy sa- 
mi na sali, ale to nam wystarczało. O, 
już skończyłem, Jeżeli pani pozwoli, 
umyję teraz ręce, a karburator zmon- 
tuję sobie później. 

— Nie, już lepiej za jednym zacho- 
dem. Pójdę z panem do garażu. 

— Trudziłaby się pani? Zresztą 
wóz stoi tutaj na ulicy o kilkadzie- 
siąt kroków od domu. Nie mogłem 
wczoraj dojechać przez ten właśnie 
karburator. 

— Aha, to dla tego Gogo był mo- 
kry od stóp do por, 

— Najzabawniejszy był Sewer, 
uśmiechnął się Irwing. —Czy może go 
pani wyobrazić sobie w prayśpieszo- 
nych ruchach?... 

— To trudne — przyznała. 

— Otóż biegł wspaniałym kłusem. 
Spod jego nóg tryskały fontanny wo- 
dy, a on klął we wszystkich znanych 
sobie i nieznanych jezykach, nie zmie- 
Raje jednak zwykłego tonu i tembru 
głosu. 

Doszli do wozu, Irwing majstro- 


— 


wał pod maską i mówił: 

Nie sądzę, by wcześnie powstawali. 
Tukalło lubi wylegiwać się, a Adam 
miał wczoraj „vin triate", po którym 
nazajutrz miewa zwykle katzeniam- 
mer. Ja wstałem wcześniej ze wzglę- 
du na pogodę. Myślałem, że może pa- 
ni zechce przejechać się. 

— Pan jest bardzo uprzejmy. Rze- 
czywiście przejażdżka dziś może być 
miła. Z przyjemnością skorzystam z 
tej propozycji, jeżeli to uszkodzenie da 
się naprawić. 

— Już jest w porządku, Umyję tyl- 
ko ręce. Za trzy minuty wrócę. 

Wrócił ze skórzanym płaszczem na 
ręku. 

Zabrałem to na wszelki wypadek 
— powiedział. — Może pani każe pod- 
nieść budę? Wtedy przyda się, bo jed- 
nak na otwarte auto jest pani za lekko 
ubrana. 

Dziękuję panu, wolałabym otwo- 
rzyć budę — uśmiechnęła się doń i po- 
myślała, że Irwing jest wyjątkowo u- 
ważnym i sympatycznym chłopcem. 

Skórzane palto Freda na Kate się- 
gało aż do ziemi. Siedli i wóz ruszył. 

— W skrzyneczee przed sobą znaj- 
dzie pani okulary — odezwał się, gdy 
mijali ostatnie wille Zakopanego. 
Ponieważ lubi pani wrażenie szybko- 
e podniosę szybę, jeżeli pani pozwo- 


A chwili dodał: 

— Nie zwiększą szybkośsi poza bez- 
pieczeństwo. Wprawdzie szosa jest Śli- 
naj ten wóz świetnie trzyma się 


— 


— Nie mam żadnych obaw, ufam 
panu, jako kierowcy. 

— Póstaram się zdobyć pani zau- 
fanie i pod każdym innym względem. 

Nic na to nie odpowiedziała i roz- 
mowa się urwała, gdyż dodał gazu, a 
pęd powietrza uderzał ze zbyt wielką 
siłą. Wbrew temu co mówił Gogo, wóz 
wydał się Kate wręcz fenomenalny. 
Na prostych odcinkach szosy wyciągał 


ponad sto dwadzieścia, na wirażach 
nie zwalniał poniżej dziewięćdziesię- 
ciu, dość poważne wzniesienia brał 
bez najmniejszego wysiłku. 

Miewała czasami chwilę emocji, 
gdy na ostrych zakrętach nad przepa» 
ściami tył wozu zarzucał. 

— Jednak nio trzyma się drogi zbyt 
dobrze — odezwała się po jednym z ta- 
kich momentów. ć 

— Przeciwnie, świetnie — uśmie- 
chnął się Irwing. — Te zarzucania 
woduję umyślnie, by nie zwalniać i 
móc od razu wziąć wiraż. 

— A ja myślałam, że jesteśmy © 
krok od wypadku. 

— Uchowaj Boże. Każdy dobry au- 
tomobilista, szczególniej górski musi 
tę umiejętność posiadać, Nie jest to 
zresztą nic trudnego. Nauczyłem się 
tej sztuki w przeciągu godziny w Þa- 
warskich Alpach. 

— Pan dużo podróżował? 

— Nie proszę pani. Byłem tylke 
kilka tygodni w Niemczech, coś mie- 
siąc w Szwecji, dokąd jeździłem od- 
wiedzić moją dalszą rodzinę i sześć 
dni w New-Yorku, 

— Tylko sześć dni. 

— Tak, proszę pani. 

— Czy warto było dla sześciodnie- 
wego pobytu w Ameryce, dwa razy 
przerivwać przez Atlantyk? 

— Warto było odpowiedział 
krótko, bez żadnych wyjaśnień, 

Kate przypomniała sobie owe nie- 
dorzeczne powiększenia swojej foto- 
grafii i zamilkła. 

Piękna droga do Morskiego Oka 
miała się ku końcowi. Na miejscu wy- 
pili gorącą herbatę i poszli nad jezio- 
ro. Zbliżała się już dwunasta i trzeba 
było wracać, 

Z powrotem jechali nieco wolniej. 

Irwing pokazywał Kate różne szczy- 
ty, doliny i zbocza, wymieniając ich 
nazwy, nadmieniając rozmaite szcze- 
góły z ich historii itp. 

— Mógłby pan być przewodnikiem 
w tych górach — zauważyła, 

— Znam je od dzieciństwa. Już w 
wieku szkolnym uprawiałem taternie- 
two. A tę trasę jako automohlista 
znam tak, że, o ile mi się zdaje, mógł- 
bym ją zrobić po ciemku. 

— Nie wygląda pan na sportowca. 

— Tak — przyznał. — Wyglądam 
na cherlaka, ale jestem dość silny. Kie- 
dyś dzięki tej mojej powierzchownoścł, 
stałem się mimowolnym zabójcą. 

— Zabił pan człowieka? 

— Tak. Napadło mnie trzech 
opryszków. Napadli zbyt śmiało, przy- 
puszczając widocznie, że łatwo dadzą 
sobie ze mną radę. Broniąc się ude- 
rzyłem jednego z nich pięścią w kark. 
Niestety, zbyt mocno. 

— Umarł? 

— Na miejseu. 

— A pozostali? 

— Jeden zbiegł, a drugiego ujęła 
policja. Miał złamany obojczyk, 

— Straszny z pana człowiek. 

Potrząsnął głową: 

— Nie, proszę pani. Nigdy nikogo 
rozmyślnie nie skrzywdziłem. Nie 
mam wcale wrogów. 

Po chwili dodał: 

— To najlepszy dowód, że jestem 
zerem. 

— Panie Fredzie, czy naprawdę pan 
w to wierzy? 

— Ja to wiem, 

— No dobrze, powiedział to ktoś 
panu? 

— Nie. Z wyjątkiem ojca, który w 
ten sposób stara się mnie zdopingo- 
wać do zrobienia dyplomu. Ale ją sam 
wiem. 

— Zaraz, panie Fredzie. Nie przy- 
puszcza pan chyba, że należę do tych 
ludzi, którzy zbyt łatwo dopatrują się 
w bliźnich zalet, którzy szafują kom- 
plementami? 

— O nie. Pani na pewno sądzi lu- 
dzi surowo. 

— Cieszę się, że pan tak myśli, bo 
to jest zgodne z prawdą. Otóż chcę 
panu powiedzieć, że uważam go za 
człowieka bezwzględnie wartościowe- 
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statni dzień na Ziemi Zaolzańskiej 


Czeskie przygotowania obronne — Rozmowa z Czechem — Zagadnienia społeczno-polityczne 


Cieszyn, 6 października 


Za kilka godzin trzeba nam opuścić 
Zaolzie. Zwiedziliśmy i opisali cały 
obszar zajęty dotychczas przez wojska 
polskie, których akcja uległa dziś jed- 
nodniowej przerwie, aby jutro rozpo- 
cząć się od nowa i objąć w posiadanie 
państwa polskiego dalsze tereny. Do- 
brze by było jeszcze obejrzeć rezultaty 
czeskich przygotowań obronnych z o- 
kresu przed pokojowym załatwieniem 
sprawy polskiego Zaolzia, kiedy zda- 
wało się, że zagrzmią armaty i roz- 
strzygnięcia' pisane będą ostrzem ba- 
gnetów. 

Czesi do ostatniej chwili przygoto- 
wywali obronę. Pisaliśmy już o zasie- 
kach na drogach i betonowych schro- 
nach. Trzeba teraz przypatrzeć się im 
bliżej. 

Ruszamy jeszcze raz drogą ku Cier- 
licku i tam napotykamy usunięte obec- 
nie na bok drogi lub do rowów zasieki 
z drutu kolczastego, w postaci tak zwą- 
nych „kozłów hiszpańskich”, oraz za- 
pory przeciwczołgowe, Ustawione one 
były w poprzek drogi i miały bronić 
przejścia przez nie. 


Dalej widzimy pas wyciętego lasu 
pełen zwalonych kłód starodrzewu. 
Wylot tego pasa wybiega na mostek 
drogi, zaś na jego początku znajduje 
się schron betonowy. 


Podchodzimy do schronu, który z 
daleka wygląda jak nasyp ziemi. skie- 
rowany czołem na wschód, obłożony so- 
śniną i doskonale zamaskowany wśród 
swego otoczenia. Widzimy jednak 
przez wycięty pas lasu bok schronu. a 
w nim okienko-strzelnicę, przeznaczone 
widocznie na stanowisko działka szyb- 
kostrzelnego lub też karabinu maszy- 
nowego, który posługując się polem 
obstrzału przez wycięty las miał bronić 
przejścia przez pobliską drogę. 


Sam schron stanowi potężny blok 
betońowy. Wejście do niego mieści się 
naturalnie po stronie przeciwnej od 
fasypu. Okienko strzelnicze znajduje 
sie także z drugiego boku budowli. 
Okienka te są jedynymi strzelnicami 
i niewątpliwie z nich zamierzano po- 
kryć ogniem przestrzeń między jed- 
nym schronem, a drugim, tworząc w 
ten sposób zaporę przeciw atakującym. 
Wyrąbany las i usunięte krzewy odsła- 
niają pole widzenia i ułatwiają obronę. 


Schrony zbudowane są w odległości 
500 metrów jeden od drugiego. Jest 
ich, jak słyszymy, sześćdziesiąt. Zbu- 
dowane solidnie, z doskonałego cemen- 
tu, musiały kosztować niemało! Trud- 
no niefachowcowi ocenić wartość wo- 
jenną tych fortvfikacyj, w każdym ra- 
zie dobrze, że nie musiały być ani zdo- 
bywane, ani bronione. 


Z dalszych przygotowań wojennych 
Czechów zaznaczyć należy podminowa- 
nie mostów i dróg, kopanie rowów 
strzeleckich i budowę stanowisk polo- 
wych. Za betonowymi bowiem liniami 
obrony przygotowywano zwykłe umoc- 
nienia polowe, stanowiska dla artyle- 
rii ciężkiej itp. Jeszcze na kilka dni 
przed decyzją mobilizowano ludność 
do tych robót wbrew jej woli i chęci. 


— Co tu zmarnowanej roboty! 
mówi nam napotkany przechodzień 
widząc, że oglądamy betonowy trawers. 


Schron betonowy od strony wejścia. Widać okienk 
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— Szkoda także, że tyle lasu „zepsuto'* 
—- dodaje. 


'A oto jeszcze jeden szczegół naszego 
pobytu na Zaolziu. Mianowicie: roz- 
mowa z Czechem. i 

Dziennikarzowi polskiemu trudno 
było rozmawiać z rzadko napotykany- 
mi Czechami. Chwila to przecie nie po 
temu. Udało nam się jednak pocią- 
gnąć za język jednego właściciela skle- 
pu z tytoniem w zaolzańskim Cieszy- 
nie. Nie mówiliśmy, ma się rozumieć, 
ani o sprawie Śląska ani o drażliwych 
tematach politycznych. 

Rozmowa zeszła na zagadnienia 
przyszłości w zakresie spraw osobi- 
stych. Trafikant ów — słusznie nie- 
wątpliwie — nie spodziewa się, aby od 
Polski mógł otrzymać koncesję na 
sprzedaż wyrobów tytoniowych. Pra- 
gnie wysprzedać towar i wyjechać w 
głąb Czech, skąd pochodzi. 

— Ale, co ja tam będę robił? — 
mówi. — Mam dwóch synów. Jeden 
był urzędnikiem w starostwie cieszyń- 
skim i wyjechał razem z władzami 
czeskimi, a drugi służy w żandarmerii 
i stacjonowany był dotychczas w Che- 
bie, objętym obecnie przez Niemców. 
Co z nami teraz będzie? Przecież my 
w Czechach nie potrzebujemy ani tylu 
wojskowych, ani urzędników, ani „tra- 
fikantów'*, co dotychczas. Odnosi się 
to zresztą do wielu dziedzin, jak prze- 
mysł, handel, wolne zawody itp., gdzie 
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Wycięły pas lasu, jako pole obstrzału i 
bok schronu 


na terenach, które odpadają obecnie 
od Czechosłowacji, inteligencja czeska 
znajdowała chleb. A mimo to dusili- 
śmy się od nadmiaru inteligencji. 
Obecnie to będzie już prawdziwą kata- 
strofa! 

Narzekania te nie obchodzą nas bez- 
pośrednio z politycznego punktu widze- 
nia. Jest to wewnętrzne zagadnienie 
czeskie, z którym Czesi sami muszą 
scbie dać radę. W każdym razie jako 
problemat wydają się nam być ciekawe 
i rzucają pewne światło na sprawy 
Czechosłowacji. 


Pragnęliśmy się zetknąć z zagadnie- 
niem komunizmu 


na terenie Sląska 


. 


o i sposób zamaskowania. 


Zaolzańskiego. Wszakże o pewnych 
wpływach komunistycznych tam sły- 
szało się w związku z tym, że komuni- 
ści w państwie czeskosłowackim dzia- 
łali w zalegalizowanej partii i brali 
udział w wyborach. Niestety, w obec- 
nym okresie nie można poczynić ani 
obserwacyj ani tym bardziej wyciągać 
jakichś wniosków. Czas jest przejścio- 
wy. sytuacja wyjątkowa. 

W każdym razie robotniczy Trzy- 
niec witał wojsko polskie w sposób en- 
tuzjastyczny i szczery. Pochowali się 
tylko Niemcy, Żydzi i Czesi. Nie mamy 
sposobności przyjrzeć się zachowaniu 
ludności Karwiny i Bogumina. 

Wszelkie zewnętrzne jednak obser- 
wacje byłyby tu niedostateczne do u- 
robienia sobie ogólniejszego poglądu 
Dopiero normalizacja. stosunków po- 
zwoli na to. Pod normalizacją rozu- 
miemy tylko zakończenie przejściowe- 
go okresu wprzęgania Ziemi Zaolzań- 
skiej w polski organizm administra- 
cyjny. Jesteśmy pewni, że wszystko 
inne, jak związki gospodarcze, pogłę- 
bienie zjednoczenia kulturalnego, u- 
kształtowanie się oblicza politycznego 
ludności itd. — przyjdzie później dość 
łatwo i szybko. 

Naturalnie wiele wysiłków będzie 
wymagało gospodarcze zespolenie z 
Polską Zaolzia, którego rolnictwo roz- 
wijało się w specyficznym systemie 
monopolu zbożowego, a przemysł na- 
stawiony był na specjalne rynki zbytu, 
+ a 
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przeszkoda dla atakujących. Od lewej 
betonowego, 
jak i źródło surowców. Węgiel kar- 


wiński zaopatrywał np. głównie Sude- 
ty. Te sprawy wymagają rozwiązania 
szybkiego i gruntownego. 


Jeśli idzie o pokost czeski, to ten 
już dzisiaj znika bez śladu w dawnym 
powiecie „czesko-cieszyńskim*. Mamy 
nadzieję, że i w powiecie frysztackim 
szybko popęka do reszty i skruszeje ze 
względu na swoją powierzchowność. 
Stanie się tak m. i. w związku z wyja- 
zdem wojska i administracji czeskiej 
oraz koniecznym spolszczeniem admi- 
nistracji olbrzymich kompleksów dóbr 
i zakładów przemysłowych, jak np. hr. 
Larischa, co chyba nastąpi w tempie 
przyśpieszonym. 


Duża zopora mająca bronić przejścia mrzez drane 
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Usunięty na bok zasiek z drutu kolcza- 
stego, który stal na moście prowadzącym 
przez Olzę 


Ludność Śląska za Olzą jest patrio- 
tyczna, wyrobiona politycznie i zahar- 
towana w walkach o swój byt i los. 
Niewątpliwie też szybko przejmie się 
troskami i problematami całej Polski 
mając na swym bliższym terenie tak 
kapitalne zagadnienia, jak żydowskie 
i niemieckie. 

I napewno znajdzie właściwą drogę. 
Żegnamy ją w tym przekonaniu. 


STANISŁAW TABACZYŃSKI 


Umacnianie Helu 


Jastarnia. (PAT.) Pod Kuźnicą 
na Helu rozpoczęła się praca nad bi- 
ciem potężnej palisady, która ma za- 
bezpieczyć brzeg przed podmyciem i 
spływem lodów z zatoki. Po drugiej 
zaś stronie Kuźnicy buduje się na wą- 
skim tym przesmyku ziemi opaskę 
kamienno-faszynową. Opaska chronić 
będzie brzeg i wydmy przed podmy- 
ciem w czasie sztormów. Takie opa- 
ski ukończono pod Wielką Wsią, Wła- 
dysławowem i Karwią oraz Dębkami. 


Nowa latarnia morska 


Puck. (PAT.) Dla usprawnienia 
nawigacji wzdłuż brzegów Helu znaj- 
duje się w budowie w Jastarni latar- 
nia morska, której wieża jest kon- 
strukcji żelazno-ażurowej, umies*czo- 
na na cokole betonowym. Wysokość 
jej wynosi 26 m. W porcie Władysła- 
wowo dobiega końca praca nad budo- 
wą żelbetonowego dystrybutora dla 
zaopartywania kutrów w materiały 
pędne. 


Armia chińska 
liczy 2 miliony żołnierzy 


Tokio. (PAT). Według wiadomo- 
ści ze Źródeł miarodajnych, liezba 
wojsk chińskich, skoncentrowanych o- 
koło Hankau, wynosi około 2 milionów 


. Obok polska kuchnia polowa, 


